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Rekordzistka świata w rzucie
młotem Anita Włodardczyk
została nagrodzona przez Hannę
Gronkiewicz-Waltz
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C hociaż fala nadzwyczajnych
upałów powoli maleje, wie-
le osób wciąż mocno odczu-

wa skutki na poły tropikalnego kli-
matu, jaki nagle pojawił się w Pol-
sce. Szczególnie trudno znieść
skwar w blokowiskach wielkiego
miasta, podejrzewam więc, że
agenci dewelopera proponującego
pod hasłem “odblokuj się” przepro-
wadzkę do domków jednorodzin-
nych mają dzisiaj długą kolejkę
klientów, marzących o zamieszka-
niu na urokliwym terenie podmiej-
skim. W samej stolicy, gdzie akurat
zaczęto w przyspieszonym tempie
zagospodarowywać nadwiślane
bulwary i uruchomiono na powrót
żeglugę rzeczną, doczekaliśmy się
niemal całkowitego wyschnięcia
“królowej polskich rzek”, straszącej
dzisiaj wyłaniającymi się coraz licz-
niej łachami. Komunikaty o spad-
ku poziomu wody w Wiśle do 48
centymetrów mogą niejednego
przerazić. Niedługo mosty w War-
szawie okażą się niepotrzebne, bo
będziemy przeprawiać się przez
Wisłę po prostu brodem. Po chole-
rę remontować spalony Łazien-
kowski?

W tropiku tegorocznego
lata moczący się na
ogół tylko w wannach

warszawiacy próbują sobie przy-
pomnieć, gdzie w mieście i okoli-
cach można ruszyć w plener i za-

nurzyć się w wodzie, która nie
grozi natychmiastowym złapa-
niem choroby skórnej. Gdzie te
czasy, kiedy można było kąpać
się w Wiśle, a na piasku przy Mo-
ście Poniatowskiego roiło się od
plażowiczów... Kto pamięta wy-
ścigi pływackie do Wilanowa i z
powrotem, nie mówiąc już o wy-
ścigach motorowodnych? 

W 1944 mój starszy kolega
przepłynął Wisłę w obie
strony, przeprawiając się

z Czerniakowa na Saską Kępę, by
wobec krachu Powstania War-
szawskiego przekazać ważny mel-
dunek Komendy Głównej AK. Uda-
ło mu się wtedy uniknąć serii z nie-
mieckich karabinów maszyno-
wych, bo się chował pod wodą. Te-
raz nie miałby jak się schować. W
sytuacji, gdy Wisła nie nadaje się
do kąpieli, mieszkańcy południo-
wej Warszawy i okolic ruszają
tłumnie do Parku Kultury w Po-
wsinie albo do ośrodka Wisła w
Zalesiu Górnym, gdzie znajdą roz-
legły basen, a na tamtejszym zale-
wie mogą skorzystać z wakeboar-
dingu, który jest oferowany rów-
nież na Jeziorce w Konstancinie
(Mirków, Bielawa). W ostatnich
latach wielką atrakcją była możli-
wość przepłynięcia kajakiem z Za-
lesia Górnego do Konstancina (me-
ta przy Starej Papierni), ale nie je-
stem pewny, czy tego lata taką
eskapadę udałoby się zrealizować.
O rekreację nad czystymi wodami
coraz trudniej, więc na razie ciesz-
my się chociaż z tego, co jeszcze
mamy. 

N a Ursynowie można się
popluskać w krytych ba-
senach UCSiR, a całkiem

spore pływalnie znajdują się w
niektórych apartamentowcach na
Kabatach, ale - rzecz jasna - do-

stęp do nich mają wyłącznie człon-
kowie wspólnot mieszkaniowych.
Generalnie biorąc, odchodzimy
od środowiska naturalnego. Na-
wet w sporcie, bo buduje się dzisiaj
bieżnie pokryte syntetycznym
tworzywem, a na boiskach piłkar-
skich mamy już niemal wyłącz-
nie sztuczną trawę. Jeszcze w la-
tach pięćdziesiątych ubiegłego
wieku mecze ligowe siatkówki i
koszykówki były często rozgrywa-
ne w plenerze. Dziś to już nie do
pomyślenia. Tylko siatkarze-wete-
rani z tamtych lat spotykają się na
boisku w Powsinie i grają tam tak-
że zimą. 

W czasach Polski między-
wojennej Powsin za-
pewniał rekreację tylko

wybrańcom, ponieważ znajdowa-
ło się tam regularne pole golfowe.
Teraz jego namiastką jest maciup-
ki driving range w Wilanowie przy
ulicy Vogla. Golf się o tyle nie
zmienił, że wciąż grywa się na na-
turalnej trawie przy śpiewie pta-
ków. Szkoda więc, że Janowi Wej-
chertowi nie udało się dokończyć
budowy pola golfowego w Brześ-
cach - między Górą Kalwarią i
Konstancinem. Prace były już bar-
dzo zaawansowane, ale Wejchert
zmarł, a rodzina nie chciała kon-

tynuować kosztownej inwestycji.
W tej sytuacji zapaleni golfiści
warszawscy są w zasadzie skaza-
ni na wycieczki do Rajszewa za
Jabłonną, gdzie jeszcze w latach
dziewięćdziesiątych zbudował po-
le szwedzki inwestor, albo jeżdżą
do Sobieni Królewskich przy Trak-
cie Lubelskim, dokąd - przynajm-
niej do niedawna - można było
dolecieć z Konstancina samolo-
tem i wylądować przy samym po-
lu. Jednakże graczy tak wymaga-
jących jak senator Andrzej Person
lub satyryk Tadeusz Drozda spo-
tyka się zazwyczaj albo na pięknie
położonym polu w Kołczewie ko-

ło Międzyzdrojów, albo gdzieś na
Florydzie. Okolice Warszawy nie
są bowiem dla golfistów miejscem
prestiżowym. 

S padek poziomu wody w Wi-
śle skłonił władze miasta do
skorzystania z dogodnej

okazji do wysprzątania mocno
zanieczyszczonego dna rzeki, na
którym - oprócz przedmiotów za-
topionych już bardzo dawno -
można było ostatnio znaleźć na-
wet nowiutkie auto terenowe. Wi-
docznie warszawiacy wzbogacili
się do tego stopnia, że wyrzucają
do rzeki również niepotrzebne sa-
mochody. 

Aze śmieciami bywa różnie.
W poprzednim wydaniu
“Passy” informowaliśmy o

bałaganie wokół spółdzielczego
śmietnika obok Domu Kultury
“Stokłosy”. No cóż, trudno było
nie zauważyć, że śmieci rozwłó-
czyli bezdomni, szukający jak naj-
wartościowszego łupu. Jak widać,
nie wszystkim w Warszawie żyje
się dzisiaj dostatnio. Niektórzy
nie mają co do ust włożyć. I od ra-
zu przypomina się dosyć wy-
świechtana już anegdota, gdy spo-
tyka się dwu starych przyjaciół.
Jeden bogaty, spasiony martwi
się tylko, że musi aż dwa tygodnie
czekać na nowego “merca”, a dru-
gi bezrobotny biedak, chudy jak
patyk informuje go: - Ja od dzie-
sięciu dni nic nie jadłem... Gru-
bas mu na to: - Stary, to jakoś się
zmuś i spróbuj jednak coś prze-
kąsić. Na wszelki wypadek życzę
wszystkim Czytelnikom, żeby w
takiej sytuacji nie zmuszali się do
jedzenia.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l
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Kilka dni temu zakończyło się głosowanie mieszkańców Ursynowa, w którym miały
zostać wskazane lokalizacje dla nowych dzielnicowych siłowni plenerowych.
Urzędnicy podliczyli głosy i wyłonili sześć miejsc.

Pod głosowanie poddano 16 potencjalnych lokalizacji. To mieszkańcy dzielnicy mieli zdecydować
gdzie najbardziej potrzebne są ogólnodostępne siłownie. Dzielnica podsumowała już wszystkie głosy
i właśnie ogłosiła wyniki. Wykaz miejsc, w których już jesienią pojawią się sprzęty do ćwiczeń:

– Teren zielony pomiędzy budynkami przy ul. Bacewiczówny 5 i ul. ZWM 5, w pobliżu placu
zabaw – 783 głosy,

– Przy ulicy Kłobuckiej po zachodniej stronie w pobliżu ul. Bokserskiej, w rejonie przystanku
autobusu linii 165 – 526 głosów,

– Na terenie zielonym pomiędzy budynkiem przy ul. Stokłosy 2/4 a boiskiem Gimnazjum nr 96 przy
ul. Wokalnej, po południowo – wschodniej stronie placu zabaw – 312 głosów,

– Park Kultury w Powsinie – 997 głosów,
– Na terenie zielonym po wschodniej stronie włączenia się ul. Wyczółki w ul. Poleczki – 470 głosów,
– Na terenie SP nr 96 przy ul. Sarabandy 16/22 – 253 głosy.
W głosowaniu wzięło udział 3.327 osób, z czego w formie papierowej oddało swoje głosy 750 osób,

a drogą elektroniczną 2.569 osób. Zakup i montaż urządzeń sfinansuje Urząd Dzielnicy Ursynów.
Obecnie dzielnica musi wybrać wykonawcę, który przystąpi do montażu siłowni plenerowych w jak
najszybszym terminie. Siłownie mają być oddane do użytku mieszkańców najpóźniej jesienią tego roku. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Od pewnego czasu cały Ursynów - ten amatorsko sportowy w szczególności - żyje
lokalizacją sześciu siłowni zewnętrznych, które maja być w tym roku dodatkowo
zainstalowane przez Urząd Dzielnicy Ursynów.

Dostrzegając potrzebę takiej instalacji sportowej w miejscu swojego zamieszkania, natychmiast
zgłosiłem do Dzielnicy pisemnie ofertę czterech terenów pod taką siłownie wokół licznie zamieszkałej
ulicy ZWM. Bój o siłownie toczył się poprzez głosowanie mieszkańców. 

Z dumą i najwyższym zadowoleniem pragnę tą drogą powiadomić moich miłych sąsiadów z okolic
ulicy ZWM,  że nasza lokalizacja ten bój wygrała zdecydowanie!! 

Szanowni sąsiedzi! Zdobyliśmy tę lokalizację zajmując w wyznaczonym przez Urząd Dzielnicy,
krótkim terminie głosowania, wśród 11 konkurentów pierwsze miejsce!! Na naszą siłownię zagłosowały
783 osoby! Jest to wynik szerokiego rozpropagowania wśród mieszkańców ul. ZWM i ulic  przylegających
- potrzeby takiej instalacji. Liczni zwolennicy takich ćwiczeń na wolnym powietrzu już nie będą musieli
jeździć na Kopę Cwila lub inne sąsiedzkie siłownie . Wkrótce będziemy mieli własną  siłownię.

To zdecydowane pierwsze miejsce w głosowaniu to sukces wielu szczególnie zaangażowanych
sąsiadów z ulicy ZWM, którzy zasłużyli na wyróżnienie imienne: pani Renata Adamowicz, pani mgr
Katarzyna Natowska oraz pan Tomasz Kurzydło.

Dziękuję wszystkim mieszkańcom, którzy oddali swój głos tak przez formularze jak i Internet. Do
spotkania na własnej nowej siłowni, na którą zapraszam wszystkich chętnych.. P o z d r a w i a m ,

S ł a w o m i r  L i t w i n

Nowa nitka ulicy Rtm. Pi-
leckiego już prawie goto-
wa. W ubiegły weekend
drogowcy zamknęli bar-
dzo ważne dla Ursynowa
skrzyżowanie Ciszewskie-
go – Pileckiego – Roentge-
na. Przez trzy dni ułożono
na nim nowy asfalt, wy-
prowadzono nowe instala-
cje elektryczne i wybudo-
wano nowe odcinki ście-
żek rowerowych. 

Prace przy remoncie skrzyżo-
wania to kolejny etap moderni-
zacji ulicy Pileckiego. Pracow-
nicy firmy Fal–Bruk, która jest
wykonawcą projektu przebudo-
wy Pileckiego, zwijają się jak w
ukropie. Miesiąc po rozpoczę-
ciu prac wybudowana została
druga nitka, pojawiły się instala-
cje elektryczne, ścieżki rowero-
we, a na części nowej jezdni wy-
malowano już pasy. Wszystko
wskazuje na to, że nowa jezd-
nia Pileckiego zostanie oddana

do użytku kierowców wcześniej
niż zakładano. – Prace przy bu-
dowie postępują w rekordowym
tempie - mówi burmistrz  Ursy-
nowa Robert Kempa. - Prawdo-
podobnie w przyszłym tygodniu
Fal–Bruk zakończy budowę no-
wej nitki ulicy Pileckiego. Jeże-
li wszystkie odbiory pójdą
sprawnie jezdnia będzie oddana
do użytku w połowie przyszłego
miesiąca.

Po wybudowaniu nowej jezd-
ni Pileckiego drogowcy przenio-
są prace na starą część ulicy. Tu-
taj także pojawi się nowy asfalt.
Jezdnia ma być remontowana
etapowo na odcinku od ronda
przy ul. Płaskowickiej do ul. Gan-
dhi i od Gandhi w stronę Puław-
skiej. Na nową nitkę Pileckiego
nie będzie wprowadzony ruch
dwustronny. Samochody poja-
dą jedynie w stronę Płaskowic-
kiej. Przebudowa Pileckiego ma
zakończyć się o wiele wcześniej
niż to pierwotnie zakładano,

czyli do końca tego roku. – Przy-
puszczam, że do końca września
obie nitki Pileckiego zostaną od-
dane do użytku kierowcom  –
zapewnia burmistrz Robert
Kempa. - Po tym czasie wzdłuż
ulicy będą prowadzone tylko
prace przy nasadzaniu zieleni i
ogólnym porządkowaniu tere-
nu. Nie będzie to miało jednak
wpływu na ruch samochodowy.

Trzeba przyznać, że nie po raz
pierwszy obserwujemy imponu-
jące tempo prac jakie narzuca
sobie firma Fal–Bruk. W ubie-
głym roku przyglądaliśmy się bu-
dowie ronda przy ulicy Suro-
wieckiego, gdzie robotnikom
praca paliła się w rękach. To do-
brze świadczy o samej firmie ja-
ko wykonawcy. Jednocześnie ży-
czymy sobie i wszystkim miesz-
kańcom Ursynowa, aby tak eks-
presowych i dobrze wykonanych
remontów było jak najwięcej w
dzielnicy. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Drzewa są po prostu pięk-
ne, potrzebują tak niewie-
le, bo słońca, deszczu… a
od nas szacunku.” – po-
wiedział Łukasz Borowicz
.Warszawiacy mają szczę-
ście – na Ursynowie rośnie
najstarsze mazowieckie
drzewo, 600-letni dąb, no-
szący królewskie imię
Mieszko I. 

To skarb, który nie tylko nale-
ży podziwiać, pokazywać na-
szym dzieciom i przyjezdnym,
chwalić się nim, ale przede
wszystkim – ocalić.

Od ponad dwudziestu lat drze-
wo powoli zamierało. Nie, żeby
ze starości, to raczej z powodu
postępujących zmian wokół nie-
go – powstających nowych osie-
dli, czyli zmian poziomu wód
gruntowych, zanieczyszczenia
powietrza i wielu innych czynni-
ków. Część konarów Mieszka
usycha, pień jest wewnątrz pusty.  

Dekadę temu naukowcy - spe-
cjaliści od leśnictwa, dendrologii i
chirurgii drzew - bili na alarm.
Przedstawili propozycję ratowa-
nia dębu - pomnika przyrody. W
2002 roku  zainstalowano specjal-
nie zaprojektowana przez dendro-
loga mgr inż.  Jana Szymańskiego
stałą  podporę, która  zahamowa-
ła proces rozłupywania się dębu.

Mieszko I chyba usłyszał o gro-
żącym mu niebezpieczeństwie,
unicestwieniu i że jest niepo-
trzebny, no i nagle zebrał się w
sobie i wystrzelił nowymi pięk-
nymi gałęziami -  osiem metrów
obwodu pnia, 20 metrów wyso-
kości i nowa ogromna zielona
korona. Mieszko I – ursynowski,
warszawski, mazowiecki, polski
dąb da radę i będzie cieszył kolej-
ne przynajmniej pięć pokoleń ro-
daków. Przyroda jest silna, wie-
le przetrwa. My też jesteśmy jej
częścią i naszym obowiązkiem

jest wspieranie i pilnowanie jej
trwania, a przy dzisiejszych moż-
liwościach , nowych technolo-
giach, technice, o jakiej się kilka
lat temu nie śniło, można poko-
nać wiele przeciwności.

W roku 2014 z inicjatywy
przewodniczącego Rady Dzielni-
cy Ursynowa dr Lecha Królikow-
skiego i dendrologa Jana Szy-
mańskiego Biuro Ochrony Śro-
dowiska doprowadziło do wy-
konania projektu zabezpiecze-
nia Mieszka I przed zniszcze-
niem, projekt wykonał Pan mgr
inz. Jan Szymański. W  bieżą-
cym roku Biuro Ochrony Środo-
wiska  doprowadziło do realiza-
cji projektu zabezpieczenia dębu
Mieszka I.   Do końca sierpnia
zostanie wykonany przez Firmę
Aspiracje  Ogrodowe mgr inz.
Jan Szymański  maszt  do  które-
go zostaną  podwieszone wszyst-

kie żywe i martwe konary. To za-
bezpieczy dąb przed zniszcze-
niem, oraz usunie zagrożenia
oberwania się martwych  kona-
rów na ciąg pieszy.

Z uwagi na to, że obecnie Dąb
Mieszko I jest  bardzo słaby kon-
strukcyjnie o niskiej  wytrzymałości
statycznej operacja zabezpieczenia
dębu jest niezwykle trudna. Wy-
maga niezwykłej precyzji montażu
systemu podpór, ponieważ nawet
drobna nieuwaga   może bezpow-
rotnie uszkodzić całe drzewo.  

Drzewa nie są nieśmiertelne,
często ich stan wymaga nie tyl-
ko wycinki,  ale niekonwencjo-
nalnego  do nich podejścia   I tak
też powinno  się  dziać  w wielu
miejscach stolicy. Ursynowski
dąb też na to zasługuje, tak jak i
pamięć o tych, którzy od 600 lat
wypoczywali w jego cieniu. 

J a n  S z y m a ń s k i

Lokalizacje dla nowych siłowni wybrane

Od Kłobuckiej do Wokalnej

Imponujące tempo robót nowej nitki ul. Pileckiego

Wystarczył raptem miesiąc

Jak ocalono Mieszka I na... Ursynowie

Niebywała siła życia...

List � List � List � List � List � List � List

Będzie siłownia przy ZWM
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NIE ODDAWAJ NIEZALEŻNOŚCI
ODDAJ CUKIER!

„Nie oddawaj niezależności -  oddaj cukier” pod takim hasłem odbędą się hap-
peningi w Warszawie, Gdańsku i Krakowie zorganizowane przez firmę Janssen
w ramach ogólnopolskiej kampanii edukacyjnej „Oddaj cukier”. 

Podczas tych wydarzeń będzie można bezpłatnie uzyskać porady ekspertów – edukatorów dia-
betologicznych, nauczyć się opracowanego z myślą o chorych na cukrzycę tańca DiaboDance czy
odbyć szybki kurs Nordic Walkingu. Zapraszamy wszystkich chorych na cukrzycę i ich bliskich
do wzięcia udziału w happeningach oraz układania wspólnie z firmą Janssen oraz ambasadora-
mi kampanii Katarzyną Glinką, Katarzyną Skrzynecką i Cezarym Żakiem ogromnego napisu „OD-
DAJ CUKIER” z cukru i słodyczy.

Happeningi odbędą się w sierpniu: 
Warszawa – 20 sierpnia godz. 14.30 – 16.30 Pola Mokotowskie
Gdańsk – 22 sierpnia godz. 12.00 – 14.00 Plaża Jelitkowo
Kraków – 29 sierpnia godz. 12.00 – 14.00 Błonia Krakowskie
Główną częścią każdego z wydarzeń będzie układanie ogromnego napisu „ODDAJ CUKIER” z

kostek cukru i słodyczy. Zachęcamy do przyniesienia ze sobą różnego rodzaju słodkości od kostek
cukru po słodycze. Każdy, kto przyniesie ze sobą cukier (w dowolnej formie: cukier sypki /kostki,
cukierki, czekolada, etc.) i wykorzysta go do ułożenia napisu, otrzyma koszulkę oraz ulotkę z in-
formacjami o kampanii,z autografami ambasadorów kampanii edukacyjnej „Oddaj Cukier”. Po Hap-
peningu cały zebrany cukier, słodkości zostaną przekazane do regionalnych oddziałów Banku Żyw-
ności SOS. 

Oprócz wspólnego układania napisu, eksperci biorący udział w happeningu będą odpowia-
dać na pytania uczestników związane z cukrzycą typu 2. Edukatorzy Diabetologiczni ze Sto-
warzyszenia Edukacji Diabetologicznej (SED) zorganizują pokaz i kurs DIABODANCE – tań-
ca, który został stworzony przez SED z myślą o osobach chorych na cukrzyce i ich bliskich, tań-
ca mającego na celu zachęcenie do aktywności fizycznej. Natomiast we współpracy z Funda-
cją „Trzy Kroki” odbędzie się trening i szkolenie z „chodzenia z kijkami” prowadzony przez in-
struktorów Nordic Walking. 

Kampania Oddaj Cukier, w ramach której odbędą się happeningi, ma na celu zrozumienie cu-
krzycy typu 2 i pokazanie metod jak chorzy mogą sobie z nią radzić. W czasie Kampanii mówi-
my o chorobie, o tym jak zmienia się życie osób z cukrzycą i ich bliskich. Pokazujemy jakie zagro-
żenie niesie ze sobą cukrzyca, jakie mogą pojawić się powikłania. Przedstawiamy sposoby unik-
nięcia powikłań i metod utrzymania niezależności pomimo choroby.



6

Przeniesienie Targowiska na
Dołku to wciąż temat numer je-
den wśród mieszkańców ulicy
Benedykta Polaka. Od wielu
miesięcy protestują oni przeciw-
ko lokalizacji dla bazarku jaką
wybrali kupcy – teren przy osie-
dlu wzdłuż al. KEN. Nie zgadza-
ją się także na inną lokalizację –
na pętli autobusowej Natolin
Północny. 

Mieszkańcy Benedykta Pola-
ka nie zgadzają się na prze-
niesienie targowiska przed

ich okna. Uważają, że bazar będzie ge-
nerował hałas, brud, pogorszy sytuację
z miejscami parkingowymi, ale przede
wszystkim pozbawi terenów zielonych.
Ich zdanie podzielają radni i członkowie
Stowarzyszenia „Nasz Ursynów”, orga-
nizując wiele spotkań dotyczących prze-
niesienia targowiska. Sami mieszkańcy
założyli Komitet Obrony Terenów Zie-
lonych, sprzeciwiając się tym samym
lokalizacji wskazanej przez kupców.
Tak naprawdę kupcy będą starali się o
dwie lokalizacje jednocześnie: wzdłuż
al. KEN i na pętli autobusowej Natolin
Północny. Mieszkańcy Benedykta Po-
laka nie godzą się na nie.

– Naszym zdaniem kupcy nie liczą
się z nami, mieszkańcami. Im zależy
tylko na targowisku. Obydwie lokali-
zacje są nie do przyjęcia. Ta na pętli au-

tobusowej – wskazana jako alternatyw-
na dla pierwszej wzdłuż al. KEN – tak-
że jest nierealna. Kupcy postawią pawi-
lony handlowe na pętli, ale weekendo-
wy bazar będzie się znajdował na rogu
al. KEN i Płaskowickiej. To zakorkuje
ulicę Polaka, a dla mieszkańców za-
braknie miejsc parkingowych. Pojawi
się hałas dobiegający od samochodów
dostawczych, a okolica będzie jednym
wielkim śmietnikiem. Nadal nie rozu-
miemy dlaczego kupcy uparli się na te-
reny w pobliżu naszych bloków. Prze-
cież targowisko można przenieść gdzie
indziej – mówi Iwona Wesołowska z
Komitety Obrony Terenów Zielonych
przy Benedykta Polaka.

K upcy twierdzą, że nie mają in-
nej alternatywy, jak tylko prze-
niesienie targowiska w oma-

wiane miejsca. W dalszym ciągu zapew-
niają, że bazarek nie będzie uciążliwy

– Jeżeli przeniesiemy targowisko na
pętlę, to w żadnym stopniu nie odbije
się ono na mieszkańcach okolicznych
budynków. Toalety czy śmietniki znaj-
dą się niedaleko istniejącego pawilonu
handlowego czyli z dala od zabudo-
wań. Na pętli staną nowoczesne konte-
nery modułowe, które poprawią tylko
estetykę tego miejsca. Chcemy także
zamontować całodobowy monitoring,
aby mieszkańcy czuli się bezpiecznie –
mówi Piotr Karczewski, prezes Stowa-

rzyszenia Kupców – Inwestorów „Gieł-
dy na Dołku”.

K arczewski nie wyklucza jednak,
że weekendowy handel warzy-
wami i owocami może odby-

wać się na rogu al. KEN i Płaskowickiej. 
– To i tak w żaden sposób nie zburzy

spokoju mieszkańców. Nadal jesteśmy
otwarci na rzeczowe, konkretne roz-
mowy. Moim zdaniem osoby, które
sprzeciwiają się umieszczenia targowi-
ska na pętli, są zmanipulowane przez
reprezentantów Stowarzyszenia „Nasz
Ursynów”. Uważam, że zamieszanie
wokół bazarku to zwykła rozgrywka
polityczna  – dodaje Karczewski.

Przedstawiciele Stowarzyszenia
„Nasz Ursynów” postrzegają tę
sprawę nieco inaczej...

– Naszym zdaniem to prezes Karczew-
ski prowadzi rozgrywki polityczne. Przy-
pomnijmy, że jest jednocześnie radnym
dzielnicy co naszym zdaniem prowadzi
do konfliktu interesów. Wysłaliśmy do
wojewody pismo w tej sprawie. Czekamy
na oficjalną odpowiedź. Liczymy na to,
że Piotr Karczewski zostanie pozbawio-
ny mandatu radnego – mówi Paweł Le-
narczyk, radny z Naszego Ursynowa.

„Nasz Ursynów” od samego początku
sprzeciwia się przeniesienia targowiska na
działki przy al. KEN i przy pętli autobusowej.

– Uważamy, że można zastosować
inne rozwiązania. Na przykład porozu-

mieć się z właścicielem działki – SGGW
- przy straży pożarnej i zwyczajnie ją
odkupić. Mogłaby zrobić to dzielnica
organizując jednocześnie na tym tere-
nie targowisko miejskie, a nie prywat-
ne. Kupcy mogliby też pomyśleć o stwo-
rzeniu kilku mniejszych bazarków na
terenie dzielnicy... Ale będąc obecnie
w opozycji nie jesteśmy od tego, aby
podsuwać zarządowi dzielnicy konkret-
ne rozwiązania. To dzielnica musi się
wykazać – komentuje Paweł Lenarczyk.

P rezes Stowarzyszenia Kupców
– Inwestorów „Targowiska na
Dołku”, ostro komentuje wy-

powiedź radnego Lenarczyka
– Podzielenie targowiska na kilka

mniejszych bazarów to najgorsze co
można zaproponować. Ludzie przycho-
dzą na duże targowisko po to, żeby
kompleksowo zrobić zakupy. Taką pro-
pozycję mógł poddać tyko ktoś, kto
kompletnie nie zna się na prowadze-
niu targowiska. Po raz kolejny powta-
rzam też, że przeniesienie bazaru na
teren przy straży pożarnej jest niemoż-
liwe. Po pierwsze nie ma możliwości
wydzierżawienia tej działki, po drugie
brakuje tam podstawowej infrastruk-
tury – wody, prądu czy kanalizacji – po
trzecie dla klientów to niewygodne
miejsce, daleko od osiedli z brakiem
dojazdu komunikacją miejską – kwitu-
je Karczewski.

Dzielnica nie popiera pomysłu
z wykupem działki od SGGW
pod targowisko miejskie.

– Nie jesteśmy od tego, aby dbać o in-
teresy prywatnych przedsiębiorców.
Obecnie skupiamy się na poprawie sytu-
acji oświatowej, gdzie przez ostatnie
cztery lata przybyło w szkołach 1800
uczniów, a dodatkowych miejsc pojawi-
ło się zaledwie 700. Jako burmistrz dziel-
nicy zachowuję bezstronność w kwestii
Bazarku na Dołku i nie współpracuję –
jak to zarzuca mi Nasz Ursynów – z rad-
nym Karczewskim. Uważam, że powinie-
nem koncentrować się na pozyskiwaniu
środków na na przykład budowę Cen-
trum Kultury, a nie wykupie działki pod
miejskie targowisko. Uważam też, że po
wybudowaniu Południowej Obwodni-
cy Warszawy, targowisko powinno wró-
cić w dawne miejsce, ale w zmienionej
formie – targowiska miejskiego – mówi
burmistrz Ursynowa, Robert Kempa.

Debata nad przeniesieniem
Targowiska na Dołku ciągnie
się od co najmniej roku.

Nadal brakuje konkretnych ustaleń.
Nie wiadomo, czy kupcom uda się wy-
dzierżawić teren przy al. KEN czy pę-
tli autobusowej i gdzie tak naprawdę
targowisko zostanie przeniesione na
czas budowy Południowej Obwodnicy
Warszawy.  

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Na tyłach kościoła św. Ka-
zimierza przy ul. Chełm-
skiej na Mokotowie znaj-
duje się liczący ponad 3 ha
Park Sielecki, który w
1965 r. został wpisany do
rejestru zabytków. Jego
założycielem był w 1775 r.
król Stanisław August Po-
niatowski, który kazał wy-
budować tam dwukondy-
gnacyjny pałac z dwiema
oficynami w stylu neokla-
sycystycznym. 

Od końca XIX w. Sielce były
popularnym parkiem spacero-
wym i letniskowym. Do roku
1916 park znajdował się poza
granicami miasta, a w okresie
międzywojennym funkcjonował
jako popularny miejski park pu-
bliczny. W latach 60-tych park
urządzono na nowo według pro-
jektu prof. Longina Majdeckiego
oraz przeprowadzono renowację
stawów i kanałów. 

Wraz z upływem czasu to nie-
bywale urokliwe miejsce ulega-
ło stopniowej parcelacji. Po
transformacji ustrojowej w 1989
r. do parku wdarła się zabudowa
mieszkaniowa. Park Sielecki
przestał być w tym momencie
klasycznym parkiem krajobra-
zowym, a jego główny element -

układ wodny, którego po-
wierzchnia stanowi niemal 1/4
całkowitej powierzchni obiektu,
ulegał stopniowej degeneracji,
m. in. wskutek znacznego obni-
żenia się poziomu wód grunto-
wych spowodowanego właśnie
inwazją “mieszkaniówki”. Ob-
szar w części północno-wscho-
dniej, na którym znajdują się za-
bytkowe budynki, jest wydzie-
lony z terenu parku i znajduje
się we władaniu Wytwórni Fil-
mów Dokumentalnych i Fabu-
larnych. Malowniczo prezentuje
się staw o wydłużonym kształcie,
którego linię brzegową porasta-
ją pokaźnych rozmiarów topo-
le. Wraz z biegnącą wzdłuż brze-
gu alejką parkową tworzy pod-
stawową kompozycję założenia
prof. Majdeckiego.

To tędy przez całe dziesięcio-
lecia wiodła piesza droga na tzw.
forty, porośnięty trzciną kanał
łączący ulice Sobieskiego z Po-
wsińską pełniący obok Jeziorka
Czerniakowskiego naturalne ką-
pielisko dla mieszkańców Sady-
by i “Dolnego” Mokotowa.. W
upalne dni traktem tym ciągnę-
ły setki mokotowian łaknący
ochłodzenia w tym na owe cza-
sy bardzo czystym akwenie. Dro-
ga na “forty” wiodła od stawów

za kościołem św. Kazimierza
wzdłuż strumyka zasilającego
staw, równolegle do ulicy Sobie-
skiego. Po lewej stronie ciągnę-
ły się uprawne pola z cebulą. Tuż
przed “fortami” przecinało się
brukowaną ulicę Idzikowskiego,
a zaraz za nią był wał ziemny o
wysokości ok. 1,5 m. Za wałem
znajdowały się “forty”. Akwen
zniknął na początku lat 80-tych,
kiedy w pobliżu rozpoczęto bu-
dowę dużego osiedla mieszka-
niowego “Przy Bernardyńskiej
Wodzie”.  

Dzisiaj Park Sielecki to obraz
nędzy i rozpaczy. Susza spowo-
dowała wyschnięcie stawu, kład-
ka nad nim jest dziurawa i przej-
ście tamtędy grozi śmiercią lub
kalectwem. Wyraźnie brak tu
gospodarza. Informujemy o sy-
tuacji władze Mokotowa, które,
trzeba to mocno podkreślić - ge-
neralnie dbają o zieleń na terenie
dzielnicy. Oczywiście na miarę
środków zarezerwowanych na
ten cel w budżecie. Może któryś
z mokotowskich decydentów
znajdzie chwilę czasu, aby przy-
jechać na Chełmską i rzucić
okiem na to, co tam się dzieje. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i
F o t o :  S ł a w o m i r  J a b ł o ń s k i  

Na ulicy Polaka wciąż nie chcą targowiska

Powstał Komitet Obrony Zieleni

Dramatyczna susza w Parku Sieleckim

Mokotowski obraz nędzy i rozpaczy

TTaakk ddzziissiiaajj wwyygglląąddaa PPaarrkk SSiieelleecckkii
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Bitwa warszawska 1920 – to generał Tadeusz Rozwadowski był faktycznym ojcem polskiego zwycięstwa

Co zadecydowało o „cudzie nad Wisłą”?
O bitwie warszawskiej 1920 r. -
prezentowanej zazwyczaj jako
misterium “cudu nad Wisłą” -
napisano dużo. I czyni się to
nadal, także w związku z jej 95.
rocznicą /15 VIII 2015 r./. A jako
kreatora “cudu” prezentuje się
geniusz strategiczny Józefa Pił-
sudskiego. Troska o realia obra-
zujące prawdę historyczną wy-
maga więc i w tym przypadku
podjęcia próby odpowiedzi na
kilka pytań.

A oto ich lista:
- dlaczego bolszewicy znaleźli się pod

Warszawą?
- kto był rzeczywistym polskim twórcą

i realizatorem planu bitwy?
- jakie wydarzenia i przedsięwzięcia

po stronie polskiej i bolszewickiej przy-
czyniły się do polskiego zwycięstwa?

- gdzie w decydującym czasie był i co
robił Józef Piłsudski?

Często słyszy się, że bolszewicy zna-
leźli się pod Warszawą dlatego, że tędy
- co znalazło wyraz także w rozkazie
Michaiła Tuchaczewskiego - wiodła dro-
ga do opanowania przez nich Europy
Zachodniej. Tak. Ale taki rozkaz został
wydany dopiero wtedy, gdy zaistniała
ku temu okazja po wielu polskich po-
rażkach na terenach wschodnich. Prze-
cież znacznie wcześniej Piłsudski po-
słał podległe sobie dywizje do Dyne-
burga i Kijowa, celem realizacji - no-
szących znamiona planu polityczno-
-militarnego - założeń koncepcji federa-
listycznej, ukierunkowanej na podpo-
rządkowanie jego przywództwu - po-
wstających w wyniku I wojny światowej
- państw między Morzem Czarnym i
Bałtykiem /później, w wyniku licznych
niepowodzeń, o koncepcji tej ponoć za-
pomniał/. Sukcesy odnoszone w tej wy-
prawie aż do zajęcia Kijowa, nie dopro-
wadziły jednakże do rozstrzygnięć ko-
rzystnych dla tych założeń. Były one
możliwe głównie dlatego, że siły bolsze-
wickie znajdowały się wtedy nie na
Ukrainie, lecz w Rosji i na Białorusi.
Gdy zaś uporały się tam ze swoimi prze-
ciwnikami /Denikin, Kołczak i inni/,
przystąpiły do kontrofensywy, uzasad-
nianej koniecznością odparcia ofensy-
wy polskiej /co znajdowało korzystny
Moskwie odzew na Zachodzie/. 

Rola Piłsudskiego
W wyniku tego siły polskie musiały 11

VI 1920 r. opuścić Kijów i na całym fron-
cie szybko wycofać się na zachód. I w tej
to sytuacji, Tuchaczewski 2 VII zapew-
niał, że “na ostrzach bagnetów zaniesie-
my szczęście i pokój pracującej ludności”
/chodziło więc nie tylko o Europę Za-
chodnią, lecz o całą “pracującą ludz-
kość”/. A cel ten miał być urzeczywist-
niony przez zdobycie Warszawy i prze-
niesienie pożogi rewolucyjnej do Nie-
miec i innych państw. Tak właśnie do-
szło do /nazwanej potem przez
E.V.d’Abernona “osiemnastą decydują-
cą bitwą w dziejach świata”/ bitwy o
Warszawę, w której wyniku wojska bol-
szewickie nie tylko nie zdołały urzeczy-
wistnić wspomnianych zapowiedzi, ale
poniosły klęskę i zostały zmuszone do
odwrotu.

Legendę o decydującej roli Piłsud-
skiego w zwycięskim “cudzie nad Wisłą”
kreaowali nie tylko jego apologeci, ale
i on sam. Wyrazem tego jest m.in. książ-
ka “Rok 1920” napisana dla potrzeb pro-
pagandowych ponoć w jego “samotni”
w Sulejówku, której drugie wydanie wy-
szło już w 1924 r. Jego legendę krzewi-
ła również jego faktyczna, a następnie
formalna żona Aleksandra /vide jej
“Wspomnienia” opublikowane w 1989
r. przez Instytut Prasy i Wydawnictw w
Warszawie, s. 190-194/. Marszałek spo-
ro miejsca poświęcił nie tylko sławet-
nej nocy z 5 na 6 sierpnia, kiedy to po-
noć “męczył się zanim urodził plan bi-
twy pod Warszawą”, używając takich
sformułowań, jak “moje zwycięstwo”.
Wszelkie błędy i niepowodzenia prze-
rzucał zaś na barki gen. Szeptyckiego, a
gen. Rozwadowskiego potraktował z

pobłażliwą ironią. Istotną rolę w pro-
pagowaniu odpowiadającej polityce
brytyjskiej legendy Piłsudskiego - jako
jedynego twórcy i głównego realizatora
zwycięstwa pod Warszawą - odegrała
książka wspomnianego już Edgarda
Vincenta d’Abernona 1/ “Osiemnasta
decydująca bitwa w dziejach świata pod
Warszawą w 1920 roku”, wydana w
1931 r. w Londynie. 

Jej polskie wydanie z przedmową
min. spraw zagranicznych Augusta Za-
leskiego opiewa “genialne posunięcia
Naczelnego Wodza i jego “zuchwałą
strategię”. Zdaniem Zaleskiego, losy bi-
twy “ważyły się na polach nadwie-
przańskich” /co sugeruje błędną tezę
o decydującej roli w tej bitwie Grupy
Uderzeniowej dowodzonej przez Pił-
sudskiego/. Zwycięstwo “osiągnięte zo-
stało przede wszystkim dzięki strate-
gicznemu geniuszowi jednego człowie-
ka i dzięki przeprowadzeniu przez nie-
go akcji tak niebezpiecznej, że wymaga-
ła ona nie tylko talentu, ale i bohater-
stwa” /s. 9,10,20/. Według d’Abernona,
“osobistej inicjatywie Piłsudskiego za-
wdzięczać należy najśmielsze posunię-
cia tego planu, to jest -planu “ataku
flankowego z Dęblina”” /s. 89-90/ i
“Piłsudskiemu przypadło być tym
pierwszym, który zrozumiał w pełni
niezwykłą doniosłość własnego ma-
newru strategicznego” /s.96/.

Błędy Armii Czerownej
W zmaganiach zbrojnych na dużą

skalę /a do takich należy bitwa war-
szawska/ podstawowe znaczenie ma-
ją: wielkość zaangażowanych sił, facho-
wość i koncepcje kadry dowódczej, źró-
dła i szlako zaopatrzenia, rozpoznanie,
łączność, organizacja i dyslokacja głów-
nych sił, sposób dowodzenia, przypa-
dek. Armia Czerwona, mimo znacznej
liczebności, była w okresie bitwy war-
szawskiej słabo uzbrojona i wyekwipo-
wana, a jej żołnierze wyczerpani długi-
mi marszami pościgowymi i dotkliwym
brakiem aprowizacji. Kadra - poza nie-
licznymi wyjątkami - nie miała fachowe-
go przygotowania, a sam dowódca jej
Frontu Zachodniego wywodzący się z
młodszych oficerów armii carskiej miał
zaledwie 27 lat. Ambicje części tej kadry,
pretendującej do miana strategów /wi-
doczne na przykładzie Stalina/ powodo-
wały ostre tarcia między nimi, co skut-
kowało chaosem i dezorganizacją. W
efekcie, Armia Konna Siemiona Budion-
nego, wikłając się w drugorzędne i nie-
skuteczne walki o Lwów, nie mogła
uczestniczyć w decydującym momen-
cie bitwy na jej newralgicznym odcinku
warszawskim. Stalin, który był wów-
czas komisarzem przy dowództwie
Frontu Południowego, opóźnił bowiem
- wbrew rozkazowi naczelnego wodza
Kmieniewa - wysłanie armii Budionne-
go dla wzmocnienia sił Tuchaczewskie-
go pod Warszawą. Liczył na to, że po
rychłym zdobyciu Lwowa, wojska Fron-
tu Południowego otworzą drogę na Wę-
gry i Rumunię i że w obu tych krajach
uda się zainstalować rządy rewolucyjne
/były one już przygotowane i czekały
w Kijowie/.

Błędem strony bolszewickiej było nad-
mierne oddalenie wojsk nacierających
na Warszawę od sztabu Tuchaczewskie-
go znajdującego się w Mińsku Białoru-
skim. Powiększająca się odległość utrud-
niała, a w decydującym momencie unie-
możliwiła dowodzenie. Dotyczy to
zwłaszcza momentu, gdy przerwana zo-
stała łączność radiowa między sztabem
Tuchaczewskiego a dowództwem 4.Ar-
mii Siergiejewa i 3.Korpusem Jazdy Ga-
ja-Chana, które przygotowywały się do
przeprawy na lewy brzeg Wisły i do za-
atakowania Warszawy od północnego
zachodu.

Po stronie polskiej sytuacja przedsta-
wiała się następująco. 22 VII 1920 r. gen.
Tadeusz Rozwadowski zastąpił gen. Sta-
nisława Hallera na stanowisku szefa Szta-
bu Generalnego. Jak wykazał dalszy bieg
wydarzeń, było to posunięcie wielce traf-
ne. Do Warszawy przybyła wojskowa mi-

sja aliancka, której główną osobistością
był gen. Maxim Weygand, były szef szta-
bu marsz. Focha, naczelnego dowódcy
wojsk sprzymierzonych podczas I wojny
światowej. Teraz został doradcą w pol-
skim Sztabie Generalnym przy gen. Roz-
wadowskim.

Józef Piłsudski - o czym była już
wzmianka - napisał w swojej książce
“Rok 1920”, że przez całą noc z 5 na 6
sierpnia “męczył się zanim urodził plan
bitwy o Warszawę” /później okazało się,
że były to tylko założenia do formowa-
nia Grupy Uderzeniowej, którą ostatecz-
nie miał dowodzić/. 6 sierpnia wezwał
do Belwederu gen. Rozwadowskiego i
dał mu te  założenia. Jednak dla fachow-
ca w zakresie dowodzenia na szczeblu
wielkich jednostek - a takim fachowcem
był gen. Rozwadowski - materiał ten był
tylko zapisanymi wytycznymi do zorga-
nizowania Grupy Uderzeniowej lub - w
rozumieniu Piłsudsksiego - ofensywy
znad Wieprza. Grupa ta miała być sfor-
mowana z 4.Armii gen. Sikorskiego na
południowym brzegu Wieprza od Kocka
do Dęblina i przez 3.Armię gen. Zieliń-
skiego z koncentracją od Kocka do Brze-
ścia. Dowództwo miał nad nią objąć gen.
Śmigły-Rydz.

Zadaniem ofensywy było zaatakowa-
nie 14 VIII 16.3. i 4. armii bolszewików
oraz ich Grupy Mozyrskiej, która miała
stanowić wielką i groźną siłę. Rozwa-
dowski był zdania, że miejscem koncen-
tracji pierwszej części Grupy Uderzenio-
wej powinien być Garwolin, a zdaniem
Piłsudskiego - Puławy. 10 sierpnia Pił-
sudski powiadomił, że obejmuje dowo-
dzenie Grupą i wyznaczył miejsce dla
siebie w Puławach.

Gen. Rozwadowski, po dokonaniu
analizy sytuacji w oparciu o fakty /duże
znaczenie miały rozszyfrowane rozkazy
przeciwnika przejęte przez polski wy-
wiad radiowy/ oraz o wiedzę własną i
gen. Weyganda, uznał, że działania prze-
widziane przez Piłsudskiego, jak rów-
nież wyrażone w rozkazie Sztabu Gene-
ralnego nr 8358 z 8 VIII 1920 r. nie mo-
gą stanowić podstawy do skutecznej
obrony. Z głębokiego rozpoznania wy-
nikało, że znaczna część sił bolszewic-
kich przegrupowuje się ku północy i za-
chodowi. Oznaczało to, że Tuchaczewski
znał już założenia rozkazu nr 8358 i for-
mowanie zgodnie z nimi obrony stolicy
i w tej sytuacji dążył do jej obejścia i ude-
rzenia od północnego zachodu. Była to
kalkulacja trafna. Bolszewicki sztab Fron-
tu Zachodniego postępował podobnie,
jak feldmarszałek Paskiewicz, który tłu-
miąc powstanie listopadowe, wkroczył
do Warszawy od zachodu.

Po konsultacji z gen. Weygandem,
Rozwadowski przygotował więc rozkaz
operacyjny nr 10 000 z 10 VIII 1920 r.,z
którym - ze względu na utrzymanie ta-
jemnicy - zapoznano wyłącznie zaintere-
sowanych dowódców. Akceptujący pod-
pis Piłsudskiego na tym rozkazie figuru-
je pośród podpisów tych dowódców.
Zgodnie z dyspozycją tego rozkazu,
znaczniejsze siły, częściowo kosztem Gru-
py Uderzeniowej, skoncentrowano na
północnym odcinku obrony Warszawy.
Była to 5.Armia gen. Władysława Sikor-
skiego z czasowo podporządkowaną
18.Dywizją Piechoty gen. Krajewskiego
i większość sił 4.Armii, której zadaniem
było wsparcie w strefie Modlina /m.in.
zapewnienie obrony mostu na Wiśle/.
Stosowne przygotowania nastąpiły rów-
nież na odcinku środkowym i południo-
wym obrony stolicy. Piłsudski niepokoił
się, że takie przesunięcia osłabią jego
Grupę Uderzeniową i usiłował różnymi
sposobami im zapobiec.2/

Strategia bitwy
Bitwa warszawska toczyła się od no-

cy 12/13 do nocy 16/17 VIII 1920 r.
Głównodowodzącym frontu polskiego,
a w istocie również naczelnym wodzem
był szef Sztabu Generalnego, gen. Tade-
usz Rozwadowski. Było to następstwem
podania się Piłsudskiego 12 VIII do dy-
misji. O korzystnym dla Polski przebie-
gu bitwy warszawskiej zadecydowały

głównie zacięte walki w rejonie Radzy-
mina  /1.Armia gen. Latynika /  i w stre-
fie Modlin-Ciechanów /5.Armia gen.
Sikorskiego/.

Duże znaczenie dla strony polskiej
miało odcięcie wyznaczonej do uderze-
nia na Warszawę od północnego zacho-
du armii Siergiejewa oraz Korpusu Jaz-
dy Gae-Chana od radiostacji, która by-
ła jedynym środkiem ich łączności ze
sztabem Tuchaczewskiego. Stało się to
wtedy, gdy przednie grupy 4.Armii bol-
szewickiej przygotowywały się do prze-
prawy na lewy brzeg Wisły w rejonie
Płocka. Obraz dalszych wydarzeń
przedstawia się następująco: “Trzy /pol-
skie - uzup. S.A./ pułki zajęły stanowi-
ska do walki dookoła miasta /Ciechano-
wa/, a 203-ci pułk ochotników z do-
wódcą mjr Podhorskim z szablami w
dłoniach wpadł do środka, jak wichura.
Nie było głów bolszewickich do ścina-
nia, bo uciekli. Na rynku miasta pozosta-
ły po nich wozy taboru kwatery dowo-
dzenia dowódcy IV-tej armii. Od miej-
scowej ludności dowiedzieli się, że tabor
przyjechał przed pół godziną. Gdy /bol-
szewicy/ zauważyli wojsko polskie, za-
częli uciekać samochodami. Wraz ze
słabą ochroną, dowódca IV armii gen.
Siergiejew ratował się ucieczką w kie-
runku Mławy, a reszta “personelu” w
kierunku Ostrołęki. Rozczarowani uła-
ni ochotnicy schowali szable do pochew
i zabrali się do niszczenia wszystkiego,
co znaleźli w wozach taboru /przybory
kancelaryjne, maszyny do pisania, itp.
- uzup. S.A./. Wyciągnęli z wozu duży
nadawczo-odbiorczy aparat radiowy,
rozbili go na drobne części. Na to
wszystko ułożyli stos papieru i podpali-
li /.../ Ale czasem okazuje się, że takie
wypadki niesubordynacji przynoszą nie-
oczekiwane zbawienne w skutkach dla
wojny korzyści. Ten wyczyn 18.brygady
kawalerii, zrobiony rękami ułanów
ochotników 203 pułku uratował w du-
żej mierze, jak się okazało, od klęski
wojsko polskie w bitwie pod Warsza-
wą. Na skutek zniszczenia radiostacji
została przerwana od południa
15.08.1920 r. do rana 18.08.1920 r. łącz-
ność między Tuchaczewskim i Siergie-
jewem - dowódcą IV Armii. Druga radio-
stacja IV Armii znajdowała się w tym
czasie w marszu do Sierpca i była nie-
czynna. Dopiero późnym wieczorem
18.08 dowiedziano się o utracie pierw-
szej radiostacji i powiadomiono sztab
Tuchaczewskiego. Te nieoczekiwane,
szczęśliwe wydarzenia zaczęły się Pola-
kom od 15.08.1920”. 3/

Kluczowe decyzje
Brak łączności, wraz ze zbliżaniem się

działań wojennych do Warszawy, wyka-
zywał coraz większe przygnębienie i re-
zygnację. A 12 VIII - w obliczu nieuchron-
nego już ataku Armii Czerwonej na sto-
licę - Józef Piłsudski przekazał premiero-
wi Wincentemu Witosowi napisany wła-
snoręcznie list z rezygnacją ze stanowiska
Naczelnego Wodza i ze stanowiska Na-
czelnika Państwa. Niektórzy autorzy są
zdania, że Piłsudski uległ załamaniu psy-
chicznemu, czyniąc się - co znalazło wy-
raz w tym liście - “odpowiedzialnym za-
równo za sławę i siłę Polski w dobie po-
przedniej, jak i za bezsiłę oraz upokorze-
nie teraźniejsze”. Zamierzał nawet - m. in.
zdaniem Jędrzeja Giertycha - popełnić sa-
mobójstwo, czyli “strzelić sobie w łeb”. 4/
Witos - w trosce, by nie powodować dez-
orientacji, przygnębienia i obniżenia du-
cha obrony państwa, zwłaszcza wśród
licznych ochotników - nie ujawnił dymi-
sji Piłsudskiego. Jego list opublikowany
został dopiero w 7.tomie czasopisma
“Niepodległość” /Londyn 1962/ i w 2.to-
mie “Moich Wspomnień” Wincentego
Witosa /Instytut Literacki, Paryż 1964,
s.290-292/. 5/

Piłsudski - po dymisji z obu stano-
wisk państwowych - powinien nie-
zwłocznie objąć dowodzenie Grupą
Uderzeniową, której sztab umieszczo-
no w Państwowym Instytucie Nauko-
wym Gospodarstwa Wiejskiego /pałac
Czartoryskich/ w Puławach. Gen. Roz-

wadowski usiłował już w toku walk kil-
kakrotnie połączyć się z nim telefonicz-
nie, ale podejmujący słuchawkę szef
sztabu Grupy płk. Stachiewicz odpo-
wiadał, że Piłsudski połączy się z nim,
jak tylko wróci. Do rozmowy jednak
nie doszło. Tymczasem w pałacu Czar-
toryskich - jak pisze Położyński - zebra-
ło się 150 oficerów-legionistów, a wśród
nich Józef Beck i gen. Sławek. Ofice-
rowie ci pełnili różne ważne funkcje
państwowe. Mieszkańcy Puław brali
ich teraz za sztab Piłsudskiego, a na-
wet za Sztab Generalny Wojska Polskie-
go /ten zaś znajdował się w Warsza-
wie/. Piłsudski natomiast przebywał w
tym czasie /od 15 VIII rano/ w mająt-
ku swojego pierwszego adiutanta, Wie-
niawy Długoszowskiego w Bobowej
300 km na południe od Warszawy,
gdzie od 6 VIII znajdowała się z obiema
ich córkami Aleksandra Szczerbińska,
jego faktyczna żona. Z jej to znacznie
późniejszych “Wspomnień” pochodzi
informacja o pobycie w tym miejscu i
psychicznym nastroju Piłsudskiego: “Ja
w tym czasie znajdowałam się w okoli-
cy Krakowa, dokąd mnie wyewakuowa-
no razem z Wandą i Jagodą, która kil-
ka miesięcy temu przyszła na świat.
Mąż przyjechał z Aleksandrem Prysto-
rem, pożegnał się z dziećmi i ze mną,
tak jak gdyby szedł na śmierć. Niecier-
pliwiła go moja absolutna pewność, że
bitwa skończy się zwycięstwem, a je-
mu nic się nie stanie”. 6/

O roli, jaką odegrał Józef Piłsudski i
dowodzona przez niego Grupa Uderze-
niowa znad Wieprza, zaświadcza ewi-
dentnie jego książka “Rok 1920”. Oto
odnośne fragmenty: “Dnia 16 rozpoczą-
łem atak, o ile w ogóle atakiem nazwać
to można. Lekki i bardzo łatwy bój pro-
wadziła przy wejściu 21.dywizja /.../
Główną zagadką, którą chciałem sobie
rozstrzygnąć, była tajemnica tak zwa-
nej mozyrskiej grupy. Właściwie nie by-
ło jej wcale, oprócz 57.dywizji, lecz taki
wynik rozumowań przeczył najzupeł-
niej dotychczasowym, przez miesiąc
wkuwanym z dnia na dzień wrażeniom,
jakie posiadałem. Przecież była to jakaś
apokaliptyczna bestia, przed którą cofa-
ły się przez miesiąc liczne dywizje. Wy-
dawało mi się, że śnię. Jako wynik, do
którego doszedłem, był pogląd, że cze-
ka mnie gdzieś jakaś zasadzka” /s.198/.
Gdym pod wieczór wracał po pięknej
szosie od Łukowa w stronę Garwolina i
minąłem okolice Żelechowa, gdzie spo-
tkałem tyły 16.dywizji idące do Kału-
szyna, wydawało mi się, że jestem gdzieś
we śnie, w świecie zaczarowanej bajki.
Nie rozumiałem właściwie, gdzie jest
sen, a gdzie prawda” /s.200/. “Pod temi
wrażeniami przyjechałem do Garwolina.
Pamiętam, jak dziś, tę chwilę, gdy pijąc
herbatę obok przygotowanego do snu
łóżka, zerwałem się na równe nogi,
gdym wreszcie usłyszał odgłos życia, od-
głos realności, głuchy grzmot armat, do-
latujący gdzieś z północy. Więc nieprzy-
jaciel jest! Więc nie jest on jakąś ułudą!
/.../ Jeszcze ułożywszy się do snu, raz po
raz głowę z poduszki unosiłem, by
sprawdzić swoje wrażenie. Głuchy głos
armat, miarowo, zwolna wstrząsał po-
wietrzem, mówiąc mi o boju prowadzo-
nym bez nerwów, spokojnie, ze spokoj-
nie odbijanym taktem /.../ dnia 18 sierp-
nia, gdym rano zerwał się ze snu, arma-
ty już nie grały; była zupełna cisza. Zde-
cydowałem się zaraz pojechać, spraw-
dzić sytuację. Nigdy nie zapomnę dziw-
nego wrażenia, gdym bez żadnych prze-
szkód przyjechał do Kołbieli i zastał w
dworku przy szosie tylko tyły 14.dywizji
i wiadomość o tym, że ta bój w nocy to-
czyła i ruszyła pośpiesznym marszem
już do Mińska /s.200-201/.

Antoni Położyński, dokonawszy ana-
lizy prac sztabowych i działań zbrojnych
oraz powyższego opisu “zdziwień” i
“snów” Józefa Piłsudskiego, konkluduje:
“Po 6-ciu dniach, 18.08.1920 r., kiedy
bitwa pod Warszawą została wygrana
bez jego pomocy, /Piłsudski/ niespo-
dziewanie przyjechał do Warszawy i bez
wiedzy premiera Witosa objął oba stano-

wiska, których zrzekł się 12.08.1920 r. i
zaczął urzędować, jakby nigdy nic nie za-
szło w Sztabie Generalnym. Premier od-
niósł mu do Belwederu 3 kartki z od-
ręcznie napisaną dymisją z datą
12.08.1920 r., za co Piłsudski podzięko-
wał mu i powiedział, że o tym wszystkim
zapomniał”. 7/

Po zwycięskiej bitwie Józef Piłsudski
przyjął stopień marszałka. Nominację
tę załatwiono w formie ofiarowania mu
tego stopnia przez korpus oficerski. Ge-
nerałowi Tadeuszowi Rozwadowskie-
mu przyznano Virtuti Militari tak niskie-
go stopnia, że uznał za stosowne nie
przyjąć tego odznaczenia. Wymowne
jest również to, że wybitni dowódcy obu
stron frontu popadli wkrótce w nieła-
skę i byli ostro prześladowani przez
zwierzchników.

Po latach...
Z perspektywy lat, bezstronne podej-

ście badawcze wykazuje, że autorem
planu bitwy warszawskiej i głównym je-
go realizatorem był gen. Tadeusz Rozwa-
dowski. Warto także pamiętać, że to on
/w wyniku podania się Piłsudskiego do
dymisji i opuszczenia przez niego War-
szawy/ był w newralgicznych dla obro-
ny stolicy dniach 12-17 VIII 1920 r. sze-
fem Sztabu Generalnego i Naczelnym
Wodzem. Postawa Józefa Piłsudskiego,
mieniącego się już po bitwie, jedynym
twórcą planu zwycięstwa, jawi się nie-
zbyt heroicznie. Czy rzeczywiście na stan
jego ducha miała w tym czasie wpływ
zadawniona choroba, na co wskazują
niektórzy autorzy? O stanie psychicz-
nym Piłsudskiego pisze nie tylko Jędrzej
Giertych. Są o nim zapisy także we
“Wspomnieniach” Aleksandry Piłsud-
skiej. A Marian Kukiel zaznaczył: “Zresz-
tą Piłsudski /.../ był chory. Cierpiał na
uremię, która robiła wielkie spustoszenie
już przed 1914 rokiem, a obezwładniła
go w 1920 roku. Przed ofensywą w 1920
roku od 12 sierpnia Piłsudski był chory,
półprzytomny, trudno mu było zdobyć
się na decyzję. Od śmierci Naruszewicza,
Piłsudski nie był w stanie myśleć katego-
riami wojskowymi”. 8/
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Wlipcu Rada Dyrektorów Wykonawczych Grupy Banku Światowego za-
twierdziła pożyczkę dla Polski w wysokości 912,7 mln euro (około mi-
liarda dolarów) “na cele polityki rozwoju na rzecz wzrostu i odpor-

ności gospodarki”. BŚ uzasadnia tak wielką szczodrość tym, że “od ponad dwóch
dekad Polska osiąga imponujący wzrost gospodarczy, a BŚ z całą gotowością
kontynuuje swoje zaangażowanie na rzecz rządowego programu reform, zmierzającego do wzmoc-
nienia finansów publicznych i poprawy odporności sektora finansowego, tworzenia nowych miejsc
pracy oraz promowania bardziej dynamicznej i innowacyjnej gospodarki”. Według bankowych re-
kinów, kontynuacja reform jest niezbędna, aby Polska gospodarka utrzymała konkurencyjność. Ty-
le naoliwionego bankierskiego ple, ple.  

Jednocześnie International Finance Corporation (IFC), agenda tak troskliwego o konkurencyj-
ność Polski BŚ, udziela prawie miliard dolarów pożyczki sieciom handlowym Lidl i Kaufland “na
rozwój sieci dyskontów w krajach Europy Wschodniej i zapewnianie ich mieszkańcom taniej żyw-
ności”. Jest to wyjątkowo obłudne uzasadnienie, ponieważ w rzeczywistości pożyczka posłużyła do
nieograniczonej ekspansji niemieckich sieci m. in. na polskim rynku. Pierwsze pieniądze na ten cel
poszły jeszcze w 2004 r. i zostały spożytkowane m.i n. na ekspansję Lidla i Kauflanda w naszym kra-
ju. Niestety, te gigantyczne pieniądze nie poprawiły sytuacji pracowników niemieckich sieci. W Wiel-
kiej Brytanii, gdzie Lidl ma ponad 600 sklepów, pojawiła się w ubiegłym roku informacja, że pol-
skiemu personelowi w sklepach na terenie Szkocji zabroniono rozmawiania w pracy w ojczystym
języku, nawet jeśli klient pochodził z naszego kraju. W Polsce pracownicy, którzy chcą przystąpić
do związków, są zastraszani i bywa, że kierownicy stosują wobec nich werbalną presję.

To tylko jeden z przykładów interesowności i obłudy wielkich instytucji finansowych, takich jak np.
BŚ czy Międzynarodowy Fundusz Walutowy. Podwójne oblicze MFW pierwszy obnażył premier Wę-
gier Viktor Orbán, którego osobiście jestem wielkim admiratorem. W 2008 r. Węgry były pierwszym
krajem UE, który z powodu kryzysu dostał wsparcie od MFW, Banku Światowego oraz innych unij-
nych partnerów. Węgrom przyznano wtedy 20 mld euro pożyczki. Dwa lata później, po dojściu do wła-
dzy partii Fidesz, węgierski rząd skrupulatnie przeanalizował plusy i minusy płynące z konszachtów

z BŚ i MFW. Orbán postawił
wtedy w radiowym wywiadzie
kilka tez, które zapowiadały
znaczne oziębienie relacji na
linii Węgry - wielkie instytucje
finansowe. Premier Węgier nie
owijał w bawełnę i wprost
oskarżył MFW twierdząc, iż
jest to „kruk, który drugiemu

krukowi oka nie wykole i dąży jedynie do przeniesienia obciążenia fiskalnego z banków na ich węgier-
skich klientów”. Hardy węgierski polityk określił MFW jako „zwykły bank, któremu zależy tylko na tym,
aby rząd Węgier zniósł podatek od banków i w zamian opodatkował własnych obywateli”. 

Już dwa lata później Węgry przed terminem spłaciły resztę kredytu zaciągniętego w MFW, czy-
li prawie 721 mld euro. Jak zaznaczyło węgierskie ministerstwo gospodarki, z przypadającej na MFW
części tego pakietu wykorzystano tylko 7,5 mld euro. Jednocześnie Budapeszt poinformował, że nie
będzie nowego porozumienia kredytowego z MFW. Odrzucono bowiem takie propozycje MFW jak
wprowadzenie podatku od nieruchomości oraz ograniczenie świadczeń rodzinnych. - To oznacza-
łoby obarczenie węgierskich rodzin obciążeniami, których nie chcą dźwigać międzynarodowe fir-
my działające na Węgrzech. Jest to niedopuszczalne - podsumował Viktor Orbán i rok później ka-
zał zlikwidować przedstawicielstwo MFW w Budapeszcie. 

Liberalne zachodnie media, z których większość chodzi na pasku bankierów, zawyły z oburze-
nia. Nasze oczywiście nie pozostawały w tyle. Dla nich sprzeciw wobec tak wielkich i wpływowych
instytucji jak MFW, BŚ oraz inne komercyjne giganty finansowe, to wręcz świętokradztwo. Straszo-
no Węgry odpływem kapitału, wieszczono ruinę tamtejszej gospodarki, drastyczny spadek Węgier
w notowaniach agencji ratingowych, słowem - głód, smród, nędza i ubóstwo. Tymczasem, jakby na
potwierdzenie słuszności przyjętego kursu niezaciągania kolejnych pożyczek, dług publiczny Wę-
gier stopniowo maleje. Udało się także zmniejszyć deficyt budżetowy do poziomu poniżej 3 proc.
PKB, podczas gdy wiele krajów strefy euro notorycznie przekracza tę granicę. Kraj, który cztery la-
ta temu miał rzekomo stać na skraju bankructwa, rozkwita, choć naprawdę niewiele brakowało, aby
przeszkodził temu... MFW. Orbán jest wyjątkowo konsekwentny w swoich działaniach, przed dwo-
ma miesiącami jego rząd nakazał opuszczenie kraju wszystkim bankom rodziny Rothschildów. 

W ubiegłym roku Węgry były drugą, za Irlandią, najszybciej rozwijającą się gospodarką UE. Progno-
zy KE zakładają, że ten rok będzie niewiele gorszy. Ciśnie się na usta pytanie, czy tak dynamiczny roz-
wój węgierskiej gospodarki to owoc reform wprowadzanych przez rząd Orbána i znaczne oziębienie re-
lacji z wielkimi zachodnimi instytucjami finansowymi, co, zdaniem komentatorów liberalnych mediów,
miało prowadzić wprost do gospodarczej katastrofy? Moim skromnym zdaniem odpowiedź brzmi: tak.
W Polsce, w kampanii przed wyborami prezydenckimi, pojawiały się pomysły skopiowania niektórych
rozwiązań węgierskich, dotyczących np. opodatkowania banków oraz wielkich sieci handlowych. Chu-
ligaństwo podatkowe polega na tym, że zagraniczne korporacje płacą możliwie u nas jak najniższy po-
datek, aby jak najwięcej pieniędzy wytransferować do zagranicznych central. Najpopularniejszym ob-
jawem podatkowego chuligaństwa jest uciekanie od zapłacenia podatku dochodowego od osób praw-
nych (CIT) poprzez sztuczne zawyżanie kosztów, aby wykazać minimalny zysk, a nawet stratę. Jest to
praktykowane przez wszystkie banki i sieci handlowe z zagranicznym kapitałem. 

Najprostszym sposobem na okiełznanie rozbuchanego chuligaństwa podatkowego jest wprowa-
dzenie podatku obrotowego i jednoczesna likwidacja dochodowego. Viktor Orbán pokazał, że moż-
na, bo kraj mimo czarnych scenariuszy jakoś się nie zawalił, a wręcz przeciwnie. Jestem w swojej ro-
bocie wyjątkowo dociekliwy, ale daleko mi do pismaków uprawiających tzw. spiskową teorię dzie-
jów. Jednak nagła miliardowa pożyczka z BŚ w czasie, kiedy nad Wisłą coraz głośniej mówi się o opo-
datkowania banków i wielkich sieci handlowych daje dużo do myślenia. Jak na mnie - zbyt dużo.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Dobry zwyczaj – nie pożyczaj

„Orbán jest konsekwentny w swo-
ich działaniach, przed dwoma
miesiącami jego rząd nakazał
opuszczenie kraju wszystkim
bankom rodziny Rothschildów”

Kolejni polityczni wizjonerzy przekonywali nas wielokrotnie, że wkrótce sta-
niemy się drugą Japonią lub, że już doganiamy Europę. Warto zastanowić
się więc, co lub kogo tak naprawdę gonimy. Którego z europejskich zawod-

ników chcemy prześcignąć, a który z nich pozostanie dla nas niedościgłym liderem? 
Czy istnieje jakiś plan taktyczny na taki bieg? Czy ma to być sprint? Na to się ra-

czej nie zanosi. Wszystko wskazuje na to, że będzie to bieg długodystansowy. Jeśli taki plan w ogóle
istnieje, warto by o nim mówić, a wtedy może nastroje społeczne się poprawią. Ostatnie lata pokaza-
ły, jak wielki wpływ na nasze życie mają rządzący. Jeśli na czele państwa znajdzie się wystarczająco
„sprawna” ekipa, może ona zaledwie w ciągu kilku lat dokonać zmian widocznych gołym okiem. 

Problem jednak w tym, że nie zawsze chodzi o zmiany na lepsze. Mimo że ostatnie wskaźniki wzro-
stu gospodarczego nie wyglądają źle na tle innych krajów członkowskich UE, odczuwalny poziom
zadowolenia Polaków jest niski. Powodów jest wiele, m. in.: niskie zarobki, wysokie bezrobocie.

Beztrosko zlikwidowano liczne zakłady i całe sektory przemysłu w wielu regionach naszego
kraju. Często to one właśnie były podstawą bytu pracowników i ich rodzin. Doprowadzono jednak

do degradacji tych obszarów. Dziś mamy
tam strefy ubóstwa i biedy bez widoków
na jakąkolwiek zmianę. Część ludzi wy-
jeżdża stamtąd w poszukiwaniu pracy,
ale migracja zarobkowa problemu nie
rozwiąże. Potrzebne są zmiany syste-
mowe. Przemysł wydobywczy, stocznio-
wy i wiele innych sektorów gospodarki
w Polsce okazały się w Polsce nieopłacal-

ne. O dziwo, dla znacznie bogatszych Niemców te same dziedziny są nie tylko dochodowe, ale też
mają swoją narodowość. Jaką? No właśnie - niemiecką.

Raport Better Life Index 2015, opublikowany przez OECD i oceniający różne elementy życia spo-
łeczno-gospodarczego w 36 krajach jest dla nas jest alarmujący. Zdaje się potwierdzać nastroje pa-
nujące wśród Polaków: frustrację i zniechęcenie. Przyczyn tego jest wiele. Podstawowe to: niskie
zarobki, bezrobocie, brak perspektyw. Składają się na to wieloletnie zaniedbania niemal w każdej
dziedzinie życia począwszy od szkolnictwa, poprzez gospodarkę, kulturę etc. Lista jest długa. Cza-
rę goryczy dopełniają jeszcze: źle działające sądownictwo, niedowład w służbie zdrowia, trudno-
ści mieszkaniowe, rosnące koszty utrzymania, brak przejrzystego systemu podatkowego. 

Mogłoby się wydawać, że odczucia Polaków są subiektywne. Jednak aż 7 z 11 ocenianych w ra-
porcie czynników sytuuje nas niemal na samym końcu listy, na której. Polska zajmuje niechlubne
miejsca. Oto niektóre z nich.

Jakość mieszkalnictwa – 34 miejsce. Statystyczne przypada 1 pokój na domownika. W co dwu-
dziestym domu toaleta znajduje się na korytarzu lub podwórku. Warunki mieszkaniowe w Polsce
są na tle innych krajów OECD fatalne. 

Jakość środowiska – 31 miejsce. Pod względem ilości znajdującego się w powietrzu pyłu zawie-
szonego PM10 jesteśmy w OECD na szarym końcu. 

Praca – 30 miejsce. Aż 40 proc. zdolnych do pracy Polaków w wieku 15-64 lata nie ma żadnego
płatnego zajęcia. Średnia OECD wynosi 35 proc..

Dochód – 29 miejsce. (Pod względem zarobków i majątkowego dobrobytu gorsze od nas pod tym
względem są w Europie Węgry, Rosja, Estonia. 

Zdrowie – 29 miejsce. Poziom zanieczyszczenia środowiska w Polsce jest wciąż wysoki. Średnia
długość życia w naszym kraju to niecałe 77 lat (81 lat dla kobiet i 73 lata dla mężczyzn, o ponad pięć
lat mniej niż w najlepszych pod tym względem Szwajcarii, Włoszech i Japonii.

Równowaga między pracą a życiem prywatnym – 28 miejsce. Statystyczny Polak pracuje w cią-
gu roku 1929 godzin, znacznie więcej niż średnia OECD na poziomie 1765 godzin). Te dane poka-
zują jak naprawdę plasujemy się w wyścigu z Europą. Gońmy ją więc, ale by to nie okazało się tyl-
ko gonieniem przysłowiowego króliczka. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Gońmy Europę

„Raport Better Life Index
201 5, opublikowany przez
OECD oceniający różne 
elementy życia w 36 krajach
jest dla nas jest alarmujący”

Oco pytają? O JOW-y. O finansowanie partii. O ustawę o uznaniu praw
podatnika, jeśli są wątpliwości? Skutków wprowadzenia jednomanda-
towych okręgów wyborczych (co jak już pisałem w PASSie wymaga

zmiany Konstytucji) nie rozumie sam Paweł Kukiz, kandydat do urzędu Prezyden-
ta Polski. Który uzyskał więcej głosów niż niegdyś: Włodzimierz Cimoszewicz, Ta-
deusz Mazowiecki, Jacek Kuroń. Polska. Demokracja. Wolność. Chce Kukiz wywrócić polityczną
scenę, proszę bardzo. W patriotycznym, narodowym, biało-czerwonym i powstańczym jednocze-
śnie porywie zawsze coś da się wywrócić. 

Tymczasem JOW-ami Kukiz tę znienawidzoną przez siebie polityczną scenę utrwali. Nie pierw-
szy Polak, któremu wielka jest pisana kariera, lecz umysłek nieduży. Triobrandczycy, jak dowiódł
prawdziwej wielkości Polak, Bronisław Malinowski (początek XX wieku), nie znali związku naro-
dzin z aktem poczęcia. Dlatego ojcem dziecka był u nich wujek. I Kukiz, jak Triobrandczycy na No-
wej Gwinei nie widzi związku swojego pomysłu z przewidywalnym skutkiem. Czy Triobrandczy-
cy gorsi? Nie, po prostu inni. Kukiz też jest inny. Nie on jeden nie rozumie, co postuluje. 

Mam pretensję do prezydenta Komorowskiego, że ogłosił to referendum. Ewidentnie dla potrze-
by wyborczej wtedy gry. Zadając przy tym pytanie (o prawach podatników) w tamtym momencie

już bezprzedmiotowe. Otworzył puszkę Pandory. PiS
wszedł w tę grę. PiS, jak wiadomo, a już specjalnie pre-
zes Kaczyński kochają Polskę, demokrację, prawdę i
sprawiedliwość. Teraz ich referenda będą mocniej le-
gitymizowane. W referendach pytający zwykle ma
przewagę. On formułuje treść pytania.

Finansowanie partii. Jedyne z trzech referendal-
nych pytań, które ma sens. Ja akurat jestem przeciw Platformie w tej sprawie. PiS ma rację. Finan-
sowanie partii wyłącznie ze źródeł prywatnych to polityka dla bogaczy i korupcja. Kto daje kasę,
ten wymaga. Polityk, który dostaje pieniądze na kampanię i chce raz jeszcze je dostać zrobi wiele,
by sponsora zadowolić. Odpis zaś od podatku na cele partii utrwala jeszcze bardziej istniejący stan
rzeczy, utrudnia jakąkolwiek zmianę.

Ale to pytanie akurat rozumiem. To jest jakiś wybór. Są Polacy, którzy tak bardzo nienawidzą poli-
tyki, że chcą odebrać polityce i jej instytucjom jakiekolwiek pieniądze z budżetu. Mogą więc i mają pra-
wo tę swoją nienawiść przenieść na konkretne ustawodawstwo. Korupcja to rzecz kulturowa. Wybor-
cy mają prawo usankcjonować istotny element swojej kultury w ustawie o partiach politycznych. Że
to niemądre? Zależy dla kogo. Dla facetów z zegarkami za dziesiątki tysięcy już niekoniecznie. 

Ostatnie z trzech pytań, to o uznaniu praw podatnika kiedy są wątpliwości w interpretacji pra-
wa, powala. Zdawało mi się, że wszelkie wątpliwości przemawiają na rzecz pozwanego. Przez ana-
logię – na rzecz podatnika. W prawie skarbowym jeśli dzieje się odmiennie to trzeba to zmienić a
nie pytać obywateli, czy uważają, że prawo powinno być prawem. Prezydent jest wyposażony w pra-
wo inicjatywy ustawodawczej. Zresztą, w tym przypadku, skorzystał z niej. Po co mu referendum? 

I jeszcze jedno – mówią: Szwajcaria! Tylko że Szwajcaria to niewielki kraj poprzecinany wielki-
mi niedostępnymi górami z odległymi od siebie też bardzo wysokimi przełęczami. Od stuleci gó-
rale w dolinach odseparowanych od reszty świata są samorządni. Głosują w referendach w spra-
wach, wobec których są ekspertami. No i Szwajcaria to właściwie jest jedyny przykład ustroju re-
ferendalnego. Nie znają go ani Amerykanie, ani Niemcy, ani Skandynawowie. Nie cierpi na tym ich
organizacja państwa. Ani demokracja.

Dajcie spokój z tym referendum. Ja 6. września jadę rowerem do Lasu w Kabatach. Mam w no-
sie to referendum. A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l

a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

Zawracanie głowy z tym referendum

„Nie pierwszy Polak,
któremu wielka jest 
pisana kariera, lecz
umysłek nieduży”

A kiedy jesteś
Kiedy jesteś już w progu 
przytulasz zachłannie

ptaki pozdrawiam za radość twoją
zanurzam dłonie we włosy
wtedy łatwiej zapomnieć
o przyszłym do widzenia

I biegniemy do lasu tropić drzewa
chociaż niemądre

chowają się przed nami
jedno za drugie

Jeżyny zazdrosne o ciebie
chwytają podstępnie za nogi
nie dbając o godność własną

Po części zostajemy z nimi
a las zabieramy ze sobą

Jeszcze wieczorem
masz liście we włosach

a oczy pełne brzóz pochylonych
wtedy znienacka

wyciągam starą  borówkę
skrycie zerwaną

Upijemy się nią nieprzytomnie
aż lampa wstydliwie zgaśnie.

E w a  J a w o r s k a
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W dzisiejszym felietonie zaproponuję typowo wakacyjny, lekki
temat. Będzie to jednocześnie powrót do poruszanego niejedno-
krotnie na łamach MOTO-PASSY wątku zasadnej refleksji, jak
powinna towarzyszyć zakupowi nowego samochodu. Mowa dziś
będzie o rabatach, jak inni wolą upustach, od cen nowych samo-
chodów. Nie z powodu wprowadzania nowego modelu, wersji,
czy jak to się zwykło nazywać w branży - liftingu. Powodem nie
będą też wyprzedaże roczników. Dziś o rabatach, jakie można

uzyskać z powodu przynależności do tzw. grupy zawodowej...
Wakacje nie były jedyną przyczyną sięgnięcia po temat rabatów. Bezpośrednią inspiracją by-

ło dla mnie tym razem kompletne odmienienie polityki cenowej w Polsce przez firmę Citroen.
Odkąd pamiętam, zasada w tej marce była taka: cena wysoka, rabat jeszcze większy. Filozo-
fia „drogiego produktu” w cenniku pokazywała światu ile jesteśmy warci. Odwiedzając zaś sa-
lon, dowiadywaliśmy się, że na wybrany model niemal zawsze obowiązywały jakieś akcje
handlowe, niekiedy zmieniające się nawet w trakcie miesiąca, okolicznościowe rabaty, czy „se-
rie specjalne”. Na deser zawsze mogliśmy próbować dodatkowo ponegocjować sami, co nie rzad-
ko dawało sumaryczną obniżkę od pierwotnej ceny rzędu dziesiątek tysięcy złotych przy naj-
droższych modelach. Takiej polityce cenowej hołdowała w naszym kraju firma Citroen i nie ona
jedna. Mogę z duża dozą prawdopodobieństwa stwierdzić, że nie przemawiało to do polskich
klientów, gdyż firmy podobnie myślące, już dawno opuściły pierwszą dziesiątkę rankingu
sprzedaży aut osobowych klientom indywidualnym.

W Citroenie poszli po rozum do głowy, gdyż od czerwca ceny zostały przeliczone po nowe-
mu, jak się wydaje urealnione względem wartości produktu i konkurencji. Przełomową w swo-
jej historii ofertę marka promuje obecnie hasłem: „Bardzo polubicie nasze nowe ceny”. Nie pró-
bowałem osobiście, ale ponoć własne negocjacje klientów są obecnie również znacząco ogra-
niczone. Zmianie polityki cenowej towarzyszy również okrojenie gamy oferowanych modeli.
Mówiąc szczerze, do mnie nie przemawia ani nowe hasło, ani nagły zwrot podejścia do polskich
klientów. Moim zdaniem, to próba odwrócenia zdecydowanie negatywnego trendu w sprze-
daży, jaki notują obie marki koncernu PSA w Polsce od wielu lat.

Przypomnę własną opinie na temat rabatów, którą ujawniam nie po raz pierwszy na ła-
mach MOTO-PASSY. Wolałbym, aby przy zakupie takich dóbr, jak samochody, nie obowią-
zywały żadne upusty, a już z pewnością, nie znaczące. Nie rażą mnie „drobne ukłony” ze stro-
ny sprzedawcy, czy okolicznościowe drobiazgi przy odbiorze auta, ale wyniszczająca poli-
tyka rabatowa z jednej strony, z drugiej zaś obłęd klientów, chcących za wszelką ceną wy-
brać najkorzystniejszą ofertę, rzecz przecież tyczy niebagatelnych kwot, jest moim zdaniem
ze wszech miar w dłuższej perspektywie negatywna dla obu stron transakcji. Nie będę
wchodził dziś w ten temat głębiej, wspomnę jedynie o kompletnie destrukcyjnym wpływie
dużych rabatów na wartości aut używanych. Dla mnie osobiście, zakupu samochodu to nie
bazar w weekend, czy wspominany niejednokrotnie w innych felietonach, folklor związany
z zakupami na targu podczas wakacyjnego wyjazdu do Egiptu. To dwie zupełnie inne baj-
ki. Jak się okazuje nie dla wszystkich...

Raz jeszcze podzielę się swoimi sympatiami, które zawsze są bliżej firm prowadzących spój-
ną, stabilną politykę cenową, jak najmniej podatną na wpływy rynku i konkurencji. To oczy-
wiście wyzwanie o najwyższym stopniu trudności dla wszystkich działów firmy, poczynając
od planowania produkcji, poprzez magazynowanie, działy handlowe, a kończąc, a może za-
czynając od decydentów odpowiedzialnych za zarządzanie finansami firmy. Wygląda chyba
jednak na to, że firmy, które są w stanie podjąć się takiego właśnie zarządzania, w dłuższej
perspektywie wychodzą na tym korzystniej. Z premedytacją nie będę w tym miejscu wymie-
niał żadnej konkretnej marki, nie jest to, bowiem, materiał promocyjny, ale śledzący rankin-
gi sprzedaży klient, jest w stanie na ich podstawie wyciągać wnioski. Okoliczności jest oczy-
wiście znacznie więcej, nie samą polityką cenową żyje rynek, ale z pewnością jest to czynnik
dominujący.

Zostawmy Citroena i dla odmiany przejdźmy do różnych zachęt, jakie proponują nam salo-
ny samochodowe. Sama filozofia udzielania rabatu, uzależniona od profesji klienta, zawsze by-
ła dla mnie kwestią dość kontrowersyjną i przypominała raczej relikt minionej epoki, ale takie
właśnie „segregowanie klientów” ma, nie tylko w naszym kraju, liczną rzeszę zwolenników, któ-
rzy mają swoje argumenty. Jak zwykle chodzi o kasę i oczekiwane korzyści z przypodobania
się takiej a nie innej grupie klientów – proste!

Przeglądając różne materiały na temat możliwych do osiągnięcia zniżek, w zależności od przy-
należności do tzw. grupy zawodowej, natrafiłem na kilka, jak mi się wydaje, inspirujących pro-
pozycji. Co powiecie Państwo na pomysł, jednej z marek dość dobrze radzących sobie na na-
szym rynku, aby wprowadzić preferencyjne warunki sprzedaży samochodów dla rolników oraz
duchowieństwa, działającego na terenach wiejskich oraz nauczycieli pracujących na wsi!? In-
ni promują szkoły nauki jazdy czy taksówkarzy, klientów bardzo dobrze widocznych na ulicach
miast. Bez większego problemu znajdziemy też marki puszczające oko do służb mundurowych,
lekarzy, prawników, komorników, czy w końcu nawet do górników. Niektóre firmy mają ofer-
tę rabatową także dla osób niepełnosprawnych. Nieco innym zagadnieniem jest polityka ce-
nowa skierowane przez firmy do konkretnych osób, znanych importerowi z imienia i nazwi-
ska, tzw. VIP-ów. Takie programy stanowią zwykle tajemnice handlową firm, a ich beneficjen-
ci mogą okazać się przecież dobrymi ambasadorami marki w swoich społecznościach.

Chcąc czerpać pełną garścią z podobnych programów nie pozostaje nic innego, jak zostać
np. księdzem!

M O T O W O J
M o b i l n y  D o r a d c a  M o t o r y z a c y j n y  A u t o G o +

m o t o @ p a s s a . w a w . p l

MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Nasz motoryzacja...

Różne drogi do rabatu

Dziś polecam wszystkim Piękny dzień! Piosenkę Janka Traczyka. Nowość! Warto posłuchać. Te-
ledysk znalazł się na internetowej TOP liście 10 tegorocznych wakacyjnych hitów muzycznych!

Jan Traczyk, kompozytor i wokalista, absolwent Uniwersytetu Muzycznego im. Fryderyka Cho-
pina w Warszawie (Wydział Kompozycji), aktor Teatru Buffo (główna rola w musicalu Metro), lau-
reat Grand Prix VI Ogólnopolskiego Festiwalu Piosenki Retro im. Mieczysława Fogga i finalista ur-
synowskiej Mufki (2009), znany z ubiegłorocznej edycji telewizyjnego programu Voice of Poland,
występuje z cyklem własnych Koncertów nastrojowych.

A oto wiersz dedykowany Jankowi z okazji urodzin 

Moje serce zamieszkało w fortepianie,
Wielu uczuć nie da się wyrazić słowem,
I stąd dla was ta muzyka, moje granie,

Te wieczory i koncerty nastrojowe.

Moje serce przepełnione jest muzyką,
W fortepianie wciąż odkrywam nowe dźwięki,

Przy muzyce lżej na duszy samotnikom,
I stąd dla was me ballady i piosenki.

Moje serce bije często w rytmie swinga,
Gdy śpiew ptaków mnie obudzi o poranku,
Jakiś motyw gram z Cohena, B.B. Kinga,

Coś mi w duszy podpowiada: Zagraj, Janku!

Moje serce zamieszkało w fortepianie,
Cóż być może piękniejszego niż muzyka?
Pokochajcie więc panowie, piękne panie, 

Te koncerty nastrojowe i Traczyka.

WWDD,, 1188 mmaajjaa 22001155
wwwwww..ssppoottkkaanniiaazzppiioosseennkkaa..oorrgg

MOJE SERCE 
ZAMIESZKAŁO W FORTEPIANIE

W o j t e k  D ą b r o w s k i

Projekt „Rewitalizacja i digitalizacja jedynej w Polsce barokowej rezydencji królew-
skiej w Wilanowie” realizowany jest dzięki dofinansowaniu z Unii Europejskiej.
Całkowita wartość projektu wynosi 19 615 460 zł. Środki z Unii Europejskiej to 13
596 578 zł. 

Ze względu na prace konserwatorskie w ramach projektu „Rewitalizacja i digitalizacja jedynej w
Polsce barokowej rezydencji królewskiej w Wilanowie” przebiegające na piętrze pałacu od 10 sierp-
nia 2015 r. wprowadzone zostały następujące zmiany:

Grupy zorganizowane mogą zwiedzać jedynie parter pałacu.
Goście indywidualni poza parterem mogą zwiedzać także część ekspozycji na piętrze pałacu (ga-

lerie portretu XVIII i XIX w., Gabinet Kolekcjonera) – codziennie oprócz czwartków.
W pałacu obowiązuje ruch dwukierunkowy (powrót tą samą trasą zwiedzania). Chętni mogą

wyjść z pałacu w Sieni Dolnej w północnym skrzydle na parterze. Tam też możliwy jest zwrot wypo-
życzonych audioprzewodników.

Zmiany obowiązywać będą do połowy września. 
M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Rewitalizacja Wilanowa
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W najbliższą niedzielę na
służewieckim hipodromie
wielka gala - doroczny
Dzień Zjednoczonych Emi-
ratów Arabskich. Ścigać
będą się wyłącznie konie
arabskie czystej krwi, a
gwoździem mityngu bę-
dzie 31. już edycja gonitwy
o nagrodę Europy.

Ten prestiżowy wyścig,
w którym uczestniczą
także araby z Europy za-

chodniej,  został w 2010 r. włą-
czony do światowego cyklu go-
nitw poświęconego pamięci zało-
życiela ZEA, zmarłego w 2004 r.
szejka Zayeda Bin Sultana Al Na-
hyana. Gonitwy rozgrywane są
na trzech kontynentach. Pierw-
sza edycja nagrody Europy zo-
stała rozegrana na Służewcu w

1985 r. Wygrał ogier Złoty Potok
trenowany przez nieżyjącego już
Stanisława Sałagaja. Kolejne trzy
edycje gonitwy wygrały araby
wyhodowane w ówczesnym
ZSRR - Anchar, Vatikan i Wospi-
tannik. W 1990 r. po raz pierwszy
wygrała klacz, była nią wspania-
ła Sarmacja wyhodowana w SK
Janów Podlaski. Sarmacja wy-
grała wszystko, co było do wy-
grania - oprócz nagrody Europy
także Derby dla koni czystej krwi,
nagrodę Janowa oraz Oaks. 

Wroku 1993 na Służe-
wiec po raz pierwszy
przyjechał arab z Za-

chodu. Ogier  Madjel lekko ograł
naszego derbistę Dziewierza
ustanawiając przy okazji nowy
rekord toru na dystansie 2600 m
(3`02,5). W kolejnych latach na-

groda Europy padała łupem nie-
mieckiej hodowli Kishana, pol-
skiego derbisty Druida, bełżyc-
kiego Eseja, francuskiego Nedjam
Lotois, który poprawił rekord to-
ru Madjela (2’58,7), janowskiej
Savvannah, szwedzkiej hodowli
ogiera Millennium, polskiego
Gorca, wyhodowanego w Niem-
czech Amor Amora, dwukrotnie
niemieckiego trenowanego na
Służewcu Marvina El Samawi,
francuskiego Muqatil Al Khale-
diaha (kolejny rekord toru
2’56,3) oraz urodzonego we
Francji Sartejano. 

Od roku 2012 r. w goni-
twie o nagrodę Euro-
py dominuje francu-

skiej hodowli Amaretto dosiada-
ny przez włoskiego dżokeja
Mauro Manueddu. Ogier wygrał

nagrodę Europy już trzykrotnie
i w najbliższą niedzielę będzie
chciał triumfować po raz czwar-
ty z rzędu.  Ogier jest własno-
ścią pani Manueli Daverio -
Scharfenberg, trenuje go w
Niemczech Günther Richter. Ko-
lejny pojedynek Amaretto z na-
szymi Westimem i Boy Mugati-
nem, które w czerwcowej nagro-
dzie Ofira mocno dobierały mu
się do skóry, zapowiada się pa-
sjonująco. Równie pasjonująco
zapowiada się debiut w tak waż-
nej gonitwie tegorocznego derbi-
sty Alladyna, konia kompletne-
go, który w derbowym roczni-
ku nie ma sobie równych. 

Niedzielny mityng roz-
pocznie gonitwa o na-
grodę Emaela (1600

m, godz. 13.15). Ciekawie zapo-

wiada się rozgrywany od 2014 r.
wyścig Al Khalediah Poland Cup
(1600 m, godz. 14.15), w któ-
rym zmierzą się m. in. ubiegło-
roczny triumfator Aziz, trzeci w
Derby 2014 Muzahim i drugi w
tegorocznych Derby Mufid. Inte-
resującym wydarzeniem będzie
również gonitwa HH Sheikha
Fatima Apprentice World Cham-
pionship IFAHR, w której koni
dosiadać będą jeźdźcy z kilku-
nastu krajów nie posiadający ty-
tułu dżokeja. Wśród nich zoba-
czymy również Polaka – prakty-
kanta dżokejskiego Kamila Grzy-
bowskiego. Dodatkową atrakcją
tego wyścigu będzie losowanie
koni dla poszczególnych jeźdź-
ców, które odbędzie się dzień
wcześniej, w sobotę o godzinie
17.30 na padoku służewieckiego

toru. W niedzielnym programie
gonitw zaplanowane są jeszcze
dwa inne wyścigi poza grupo-
we: nagroda Białki (2000 m,
godz. 15.45) oraz nagroda Sa-
belliny (2000 m, godz. 15.15).

Zmyślą o najmłodszych
widzach Tor Służewiec
przygotował na ten

dzień specjalną strefę, w której
dzieciaki będą mogły m.in.
sprawdzić się w rzucie podkową,
pojeździć na kucykach, zrobić so-
bie zdjęcie w foto-budce, poska-
kać na trampolinie czy zjechać z
dmuchanej zjeżdżalni. Wszyst-
kie atrakcje przygotowane w tym
dniu są bezpłatne. Bilety wstępu
od 5 do 25 zł. Dzieci do lat 13
wchodzą za darmo. Więcej in-
formacji na www.torsluzewiec.pl 

Warto odwiedzić w
niedzielę służewiec-
ki tor przede wszyst-

kim z uwagi na to, że uroda ko-
ni arabskich, szczególnie tych
wyhodowanych w Polsce, zapie-
ra po prostu dech w piersiach.
Być może na Służewcu pojawi
się w tym dniu Charlie Watts,
perkusista legendarnej kapeli
rockowej The Rolling Stones,
który bywał już na stołecznym
hipodromie. Jego żona Shirley
jest bowiem wielką admiratorką
arabów i uznanym w świecie ho-
dowcą koni tej rasy. Państwo
Watts brali udział w zakończonej
właśnie 46. aukcji koni arabskich
czystej krwi „Pride of Poland” w
Janowie Podlaskim. 

Warto nadmienić, że
na tegorocznej au-
kcji padł rekord

wszech czasów - anonimowy na-
bywca ze Szwajcarii zapłacił
podczas licytacji rekordową
kwotę 1,4 mln euro za wyhodo-
waną w SK Janów Podlaski klacz
Pepitę. Poprzedni rekord z 2008
r. wynosił 1,125 mln euro, które
zapłacono za wyhodowaną w
Michałowie klacz Kwestura. Au-
kcja przyniosła wówczas ponad
3 mln euro dochodu. Na tego-
rocznej pobito ten rekord, sprze-
dano 24 konie za łączną sumę
3,995 tys. euro. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i  
F o t o :  M a c i e j  P i ł a t  T S

Warto podziwiać na Służewcu urodę koni arabskich

Czy Amaretto wygra po raz czwarty?

Rekordzistka świata w rzucie młotem doceniona

Hanna nagrodziła Anitę

Ursynów bierze się za remont przyszkolnych boisk

Powstaną też nowe obiekty

PPrreezzyyddeenntt WWaarrsszzaawwyy HHaannnnaa GGrroonnkkiieewwiicczz-WWaallttzz wwrręęcczzyyłłaa NNaaggrrooddęę SSppoorrttoowwąą lleekkkkooaattlleettccee SSkkrryy AAnniicciiee
WWłłooddaarrcczzyykk,, kkttóórraa 11 ssiieerrppnniiaa uussttaannoowwiiłłaa ww CCeettnniieewwiiee ffeennoommeennaallnnyy rreekkoorrdd śśwwiiaattaa ww rrzzuucciiee mmłłootteemm
––8811,,0088 mm.. UUrroocczzyyssttoośśćć uuhhoonnoorroowwaanniiaa zznnaakkoommiitteejj ssppoorrttssmmeennkkii ooddbbyyłłaa ssiięę nnaa bbooiisskkuu OOSSiiRR TTaarrggóówweekk
pprrzzyy uulliiccyy ŁŁaabbiisszzyyńńsskkiieejj.. NNiiee mmooggłłaa ssiięę ooddbbyyćć nnaa ssttaaddiioonniiee SSkkrryy,, kkttóórryy oodd llaatt ppoozzoossttaajjee nniieemmaall ww ccaałłkkoo-
wwiitteejj rruuiinniiee.. 
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Jeszcze w tym roku Urząd
Dzielnicy Ursynów wyre-
montuje dwa szkolne bo-
iska. Na ten cel wygospo-
darowano prawie 400 ty-
sięcy złotych. 

Infrastruktura sportowa przy
ursynowskich szkołach nadal wy-
maga finansowych nakładów. Nie-
które boiska są już mocno wyeks-
ploatowane i wymagają remon-
tów. Jeszcze w tym roku Urząd
Dzielnicy Ursynów odnowi dwa
przyszkolne obiekty sportowe. Do
remontu zakwalifikowało się bo-
isko przy Gimnazjum 92 przy Kon-
certowej, gdzie nawierzchnia po-
liuretanowa jest zniszczona, a o
remoncie zadecydowała między
innymi opinia Państwowego Po-
wiatowego Inspektoratu Sanitar-
nego. Obecnie dzielnica jest na
etapie przygotowywania doku-
mentacji potrzebnej do ogłosze-
nia przetargu. Prace mają się roz-
począć w październiku, a ich za-
kończenie przewiduje się na listo-
pad tego roku. Na boisku ma zo-
stać wymieniona nawierzchnia.
Podobnie mają się sprawy z bo-
iskiem Liceum LXX przy Dembow-
skiego. Tu również dzielnica pla-
nuje wymianę nawierzchni i tak
jak w przypadku powyżej, prace
mają się zakończyć w listopadzie. 

To nie koniec inwestycji zwią-
zanych ze szkolnymi boiskami.
Już w przyszłym roku przy
Szkole Podstawowej nr 303 przy
ulicy Koncertowej powstanie
upragnione od dawna boisko
wielofunkcyjne. Finansowanie
jest już zapewnione – projekt
budowy wygrał w ramach tego-
rocznego Budżetu Partycypa-
cyjnego. Przy szkole powstaną

boiska do gry w piłkę nożną, ko-
szykówkę, siatkówkę oraz rin-
go. Obiekt zostanie oświetlony
by mieszkańcy mogli korzystać
z niego po zmroku. Boiska ma-
ją być dostosowane do potrzeb
osób niepełnosprawnych. Pro-
jekt budowy boiska przy SP 303
jest już przygotowany i czeka na
realizację. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h
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ALE SZYBKA i elastyczna
pożyczka do 25 000 zł. 

Tel. 510-827-840

POŻYCZKI W 24h (TAKŻE Z
KOMORNIKIEM), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601-336-063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

KUPIĘ płyty 
winylowe i CD, dojazd, 

609-155-327

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

SKUP KSIĄŻEK, każda ilość,
wszystkie dziedziny - dojazd,

602-254-650

DO WYNAJĘCIA 10 m2 dla
kosmetyczki, 501-143-827

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
ANGIELSKI, różne poziomy,

dojeżdżam, 502-378-901
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, dojeżdżam,

matury, poprawki, 504-057-030
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327

DZIAŁKA 3000 m2 z
pozwoleniem na budowę,
Prażmów, 602-77-03-61

DZIAŁKA budowlana Prażmów
1000 m2, tanio, 602-77-03-61

GRUNT rolny 0,5 ha, 2 lub 7 ha
Prażmów, 602-77-03-61

FRYZJERCE, 501-143-827
SIEĆ OBUWNICZA KANGUR

zatrudni Panie do pracy na
stanowisko sprzedawcy w Galerii
Ursynów i Galerii Renova oraz na
Tarchominie.
CV proszę przesyłać pod adres : 
babiejdominika@wp.pl 

AA CYKLINOWANIE 3 x,
lakierowanie, super tanio,
układanie, reperacje, 
662-745-557

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE, 
696-500-201

DEZYNSEKCJA, 
22 642-96-16

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOCIEPLANIE poddaszy -
solidnie, 501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
ELEKTRYK, tanio, 507-153-734
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
HYDRAULIKA, montaż, awarie,

całodobowo, 502-490-846
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211
HYDRAULIK, 22 644-31-29;

644-225-404

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY serwis,
sprzedaż, FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
KRATY, balustrady, 

502-490-846

MALARSKIE, tapetowanie, 
22 644-94-55, 607-775-259

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy, 
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA, awaryjne
otwieranie okien i drzwi, 
602-181-707

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW, 

22 641-80-74

OGRODY, pełen zakres, 
501-311-371

PIELĘGNACJA drzew i
krzewów, wycinka, pielęgnacja
trawników, 604-401-161

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

WIERCENIE, KARNISZE,
itp.608-303-530

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594

HERBALIFE, gwarancja,
konsultant  Michał Łuczyński

22 644-79-28, 
601-313-313

LEKARZ seksuolog, 
22 825-19-51
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Nieco łatwieNieco łatwie j...j...
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje WWaannddaa MMiirroossłłaawwsskkaa
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh,, LLeecchh KKoowwaallsskkii (foto).. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

VVAAGGAABBUUNNDDUUSS

NNiieeddzziieellaa 2233..0088..22001155 (z
Mińska Maz. do Pilawy)

Wycieczka rowerowa na
trasie Mińsk Maz. -Grzebo-
wilk - Siennica - Kiczki -Ka-
mionka - Wielgolas- Pilawa
(ok 50-60 km po drogach as-
faltowych i gruntowych)

Wyjazd pociągiem KM
19851 z W-wy Zach. o 08:24,
W-wy Śródm. o 08:31, z W-
wy Wsch. o 08:43. Przyjazd
do Mińska Maz. o 09:21.
Zbiórka na stacji Mińsk Maz.
po przyjeździe pociągu.

PPrroowwaaddzzii:: Anna Owczar-
czyk (e-mail: anna.owczar-
czyk@op.pl)

NNiieeddzziieellaa 3300..0088..22001155
(Szlakiem Legionów Polskich)

Wycieczka rowerowa na tra-
sie Dęblin - Wólka Wojciesz-
kowska - Żytkowice (pomnik)
- Wola Klasztorna - Sieciechów
- Dęblin (ok. 75 km drogami
asfaltowymi i terenowymi)

Wyjazd poc. KM
12400/12401 z W-wy Zach o
07:17, W-wy Śródm o 07:24, W-
wy Wsch o 07.42. Przyjazd do
Dęblina o 09.48. Zbiórka na sta-
cji Dęblin po przyjeździe pociągu.

PPrroowwaaddzząą:: Ewa Luta (e-m-
ail: lutaewa@vp.pl) i Wanda
Myśliwiec (e-mail: wandamy-
sliwiec@onet.eu)

DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 
uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144 

TTeell..//ffaakkss:: 2222 664433 7799 3355 
wwwwww..ddoommsszzttuukkii..aarrtt..ppll

Dobiega końca akcja „Lato w Mieście na Ursynowie”, finansowana ze środków Dzielnicy Ursy-
nów m.st. Warszawy. Dom Sztuki zaprasza dzieci i młodzież na ostatnie warsztaty muzyczne „Bęb-
nij ile sił!”. Na warsztatach będzie można grać na bębnach afrykańskich. Warsztaty odbędą się 24
i 26 sierpnia, w godzinach 9.30-10.30 i 10.45-11.45. Udział 

w warsztatach jest bezpłatny. W warsztatach mogą brać udział grupy i osoby indywidualne.
Uczestnik warsztatów powinien mieć ukończone minimum 6 lat. Zapisów można dokonywać oso-
biście lub telefonicznie w sekretariacie Domu Sztuki. Ilość miejsc ograniczona. 

Ponadto Modelarnia Lotnicza SMB „Jary” (ul. Służby Polsce 1) zaprasza dzieci i młodzież na bez-
płatne zajęcia modelarskie, które odbywają się do 31 sierpnia, w dni robocze, w godzinach 16.00-20.00.

W Galerii Domu Sztuki czynna jest wystawa uczestników warsztatów plastycznych (dzieci, mło-
dzieży i dorosłych – w tym seniorów, prowadzonych w Domu Sztuki, finansowanych 

ze środków Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy). Wstęp wolny.

Klasycznie na trawie 
Letnie plenerowe koncerty w Królikarni, nawiązują do długiej i bogatej europejskiej tradycji gra-

nia najlepszej, najpiękniejszej muzyki w parkach Wiednia, Paryża, Londynu. Koce, leżaki, krzesła
, kilkutysięczna widownia. 

23 sierpnia (niedziela) o godz. 12.00 w warszawskiej Królikarni przy ul. Puławskiej 113a wystą-
pi Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Narodowej pod dyrekcją Jacka Kaspszyka.

W programie: Ludwig van Beethoven V Symfonia c-moll op. 67, Uwertura Fidelio.
Prowadzenie koncertu Paweł Sztompke.
Trudno o bardziej przystępny i równie atrakcyjny sposób popularyzacji muzyki poważnej.
Jest to propozycja dla miłośników klasyki i dla wszystkich, którzy szukają wytchnienia wśród zie-

leni, przy świetnie zagranej muzyce.
Wstęp wolny! M M

W gwiazdorskiej obsadzie trwa w War-
szawie 21 Międzynarodowy Plenerowy
Festiwal Jazz na Starówce. Występują gi-
ganci i legendy Jazzu, są też jazzowe od-
krycia i premiery. Po znakomitych kon-
certach m.in.: Christiana McBride Trio
oraz Charnett Moffett’s Nettwork (z
udziałem Stanleya Jordana i Jeff „Tain”
Wattsa), wystąpią kolejne gwiazdy…

W najbliższą sobotę o godz. 19.00 pojawi się Jaz-
zowy Top. Wystąpi Terje Rypdal & Palle Mikkel-
borg Project (Norwegia, Dania) zaliczani do naj-
bardziej innowacyjnych i oryginalnych muzyków
w historii europejskiego jazzu. Od lat związani
są z prestiżową wytwórnią ECM. Słynny norweski
gitarzysta uznawany jest za jednego z najznako-
mitszych europejskich kompozytorów, który od-
cisnął piętno na sposobie myślenia o gitarowej
kompozycji i improwizacji. Duński wirtuoz trąb-
ki, kompozytor, aranżer, to producent muzyczny,
któremu światowy rozgłos i nagrodę Grammy
przyniosła płyta Aura Milesa Davisa. 

Za tydzień, 29 sierpnia o godz. 19.00, na finał
festiwalu wystąpi Omar Sosa AfroCubano Quar-
tet (Kuba) nazywany magiem jazzu i world-mu-
sic oraz mentorem współczesnego afro-cuban jaz-
zu. Genialny pianista, mistrz instrumentów perku-
syjnych, wokalista i kompozytor kubański, jest
atrakcją najważniejszych festiwali na świecie.
Zdobywca prestiżowych nagród i uznanie naj-
ważniejszych opiniotwórczych mediów potwier-
dzają jego pozycję nowatora i kreatora jazzu.

Organizatorem Międzynarodowego Plenero-
wego Festiwalu Jazz na Starówce jest Fundacja
Jazz Art, Krzysztof i Iwona Wojciechowscy.

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Skandynawski Jazz na Starówce 
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